
Ki 57 (3217).

X
Warszawa. NIEDZIELA 27 lutego 1927 r. Rok XXXIII.

n i e c h  ż y j e  r z ą d  
r o b o t n i c z y  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 de 2 
po południu.

Z* zwrot rękopisów Redakcja nie odpo
wiada.

A dministracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od U  do 1-ej.

**" ■ "iZ 'W eA .<lwi>MSii»— u «

°Płata pocztowa uiszczona ry
czałtem.

OBOTNl
G£MTRAltfY 

ORGAN PPS"
^ - 5 ^ — ------J1A.

NIECH ŻYJE
S O C J A L I Z M !

W A R S Z A W A ,  ul. W arecka N i7 
R e d a k c ja  — t e l .  176-70 . 

A d m in i s t r a c j a  — t e l .  120-13. 
D r u k a r n i a  — t e l .  173-43 .

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

PROLETARJUSZ£ WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię  I,
NUMER POJEDYNCZY 

20 GROSZY.

NA ALARM!
Odbyło się już pierwsze posiedzę* 

Komisji Konstytucyjnej w sprawie 
cu}eno_pi astowych pomysłów zmiany 
^dynacji wyborczej .

Sytuacja jest bardzo poważna. Cios 
Wycelowany w podstawy derookra- 
cp. N iestety, poziom wyrobienia po
etycznych u nas tak jest nizki, źe o- 
Pżoja nawet najbardziej zainteresowa
nych warstw społeczeństwa nie zaw
sze sobie nawet zdaje sprawę, o co 
chodzi i jaki jest rozmiar niebezpie
czeństwa.

Referent Głąbiński wysunął trzy 
Postulaty, precyzując wnioski ende- 
CP i Piasta.

Pierwszy postulat — zmniejszenie 
ogólnej liczby posłów. Człowiek 
Politycznie niewyrobiony niewiele 
Rozumie z perfidja tego wniosku. Cóż 
ziego, myśli sobie, jeśli nawet zmniej
szy się ogólną liczbę posłów? Wpraw
dzie liczba socjalistów w Sejmie zma- 
]©je, ale zmaleje także liczba posłów 
irmych stronnictw i w ten sposób wza
jemne ustosunkowanie sił pozosta
nie niezmienione.
k Otóż całe to rozumowanie jest gra
bem nieporozumieniem. Part ja so
cjalistyczna w danym okręgu osiągała 
powiedzmy dany dzielnik, np. 15 tys. 
głosów i przeprowadzała swego po
sła. Przy zmniejszoniu liczby posłów 
ten dzielnik nie będzie w stanie go 
osiągnąć. W ten sposób znika całko
wicie mandat socjalistyczny w danym 
okręgu. A jest to wypadek dość typo
wy w naszych stosunkach! gdyż 
znaczna część mandatów socjalistycz
nych została zdobyta właśnie jako 
krpgachCŁC mandaty w większych o-

Zmmejszenie liczby posłów jest w y  
^ w a n e  przeciwko so c ia lis ts  Zl 
postępowym partymi chłopskim. Ja
sną jest rzeczą, że jednocześnie cier
pią na tern wszystkiem interesy miast 
które są pozbawiane szeregu repre
zentantów. Słowem przy zmniejsze
niu ogolnei hczby posłów otrzymuje
my premium dla większej partji, jak 
riast i endecy.

Drugi postulat — to zmniejszenie 
• mandatów kresowych. 0  co

chodzi tu endecji, jest rzeczą jasną:
0 podżeganie kresów. Jaki to będzie 
miało skutek z punktu widzenia in
teresów państwowości polskiej, jest 
tez jasne, zwłaszcza przy obecnych 
nastrojach mniejszości narodowych i 
jtt’zy wiadomej polityce Rosji Sowiec-

Trzeci postulat, to okręgi jedno
mandatowe. Chodzi oczywiście zno- 
wn o to samo: o zmajoryzowanie wy
borców proletariackich i mdasteczko- 
Wych zwartą masą witosowców lub 
kleryk a łów. Ponieważ, jak widzie
liśmy wyżej, mandaty robotnicze są 
c^ęsto rezultatem akcji wyborczej w 
okręgu większym, przyczem taka ak
cja socjalistyczna daje nieraz zaled- 

jeden mandat (w okręgu wielo
mandatowym), więc zachodzi na
dzieja, że taki mandat socjali- 
stYC2any czy radykalny w okrę- 
8n jednomandatowym utracą. 0 - 
c^ywista rzecz, że jednomandatowe 
°*tręgi spowodują ogromne obniżenie 
Poziomu poselskiego, gdyż wysuną 

rozmaite lokalne kacyki, przeróż
ne miejscowe wielkości albo podej- 
rz®ne osoby, z grubo nabitym trzo- 

gdyż będą przypuszczały, że w 
ałym jednomandatowym okręgu u- 

a*rŜ . skorumpować wyborców.
, Jakie są główne trzy postulaty po- 

ożnych endeków i poczciwych pia- 
tuszków, wysunięte naturalnie —

1 . z .y wątpił — dla dobra narodu, 
łu“« i państwa.

Jest to zamach na podstawy demo
kracji, który winien być odparty z ca- 
t? z całą bezwzględnością.

rzytem zamach w ysoce nielojalny, 
j “vJ. odbywa się przed wyborami do 

ugiego zw ykłego sejmu, który ma 
_T t yejmem konstytucyjnym i ma 

lenić Konstytucję. W nioski chje- 
Piastowe zmierzają do tego, by 

“ Pienić podstawę wyborczą przy wy- 
° g c h  do Konstytuanty.

ni^wiL.08^  chjeno - piastowe dotyczą 
P_ ylko samej ordynacji wyborczej, 

*mianą Konstytucji samej. Al- 
6111 jednomandatowe okręgi są

NIEDZIELNY DODATEK GOSPODARCZY 
„ROBOTNIKA”

na stronie 5 zawiera artykuły:
Polityka gospodarcza proletarjatu — 

S. Kaczorowskiego.
Podział zawodowy i socjalny ludno

ści Polski 1910—21 — Witolda Trzciń
skiego.

Na stronie 8 „Przyjaciel dzieci"— 
dodatek do „Robotnika".

ANGLJA WEŹMIE UDZIAŁ W KONFERENCJI 
ZWOŁANEJ PRZEZ COOLIDGE’A

LONDYN, 26.2. PAT. Według doniesień 
„Daily Telegrapfu” Wielka Brytanja 
zgodzi się prawdopodobnie na wzięcie

udziału w konferencji trzech mocarstw 
w sprawie rozbrojenia na morzu, pro
ponowanej przez Biały Dom.

PREZYDENT CALLES W WALCE 0 ŁAD I PRAWO
Berlin, 26 lutego. (PAT.). — „Times" 

donosi z Nowego Jorku, że meksykań
ska rada wojenna skazała na śmierć 4

przywódców ruchu powstańczego, m. i. 
Salvadora Valderona. Wyrok wykonano.

PO NOCIE ANGLJI 00 SOWIETÓW
NIEJEDNOLITOŚĆ POGLĄDÓW W GABINECIE ANGIELSKIM

Moskwa, 26 lutego. (AW.). Donoszą 
tu z Londynu, i i  poseł angielski w Mo
skwie Hodgson znajdujący się obecnie 
w Londynie nie powróci do Moskwy, 
dopóki nie ulegnie wyjaśnieniu sytuacja 
wytworzona przez ostatnią notę Wiel
kiej BrytanjL W tutejszych kołach ko- 
misarjatu ludowego do spraw zagranicz
nych uważają takt ten za symptom

przygotowujący zerwanie wszelkich
dyplomatycznych stosunków pomiędzy 
obu państwami. Może się to stać na 
skutek zdecydowanego nacisku, jaki 
wywiera w tej sprawie na Baldwins J  
Chamberlaina grupa ministrów obecne
go gabinetu kierowana przez Churchil
la, Birkenheada i Johnsona Higgsa.

TEKST ODPOWIEDZI ROSYJSKIEJ USTALONY
wiedzi na ostatnią notę angielską.Moskwa, 26 lutego. (PAT.). Rada ko

misarzy ludowych ustaliła tekst odpo-

KOMITET EKONOMICZNY RADY MINISTRÓW
WPROWADZENIE LICZNIKÓW TELEFONICZNYCH—PRZEDŁUŻE

NIE OPŁAT WYWOZOWYCH OD ZYTA I MĄKI NA 30 DNI
(Tak więc Komitet Ekonomiczny Rady 

Ministrów poszedł, w sprawie liczników, 
na rękę min. Miedzińskiemu, który 
znów poszedł na rękę CedergrenowL

Nie wiemy, czy między wprowadze
niem liczników a żądaniem zniesienia 
opłat, pobieranych obecnie z tytułu in
stalacji nowych aparatów istnieje iunc- 
tim.

W każdym razie domagamy się kate
gorycznie, by Rada Ministrów do de
cyzji Komitetu Ekonomicznego się nie 
przychyliła. — Red.)

W dniu wczorajszym odbyło się po
siedzenie Komitetu Ekonomicznego Ra
dy Ministrów. Minister Przemysłu i 
Handlu w obszemem streszczeniu scha
rakteryzował nasz handel zagraniczny, 
stwierdzając, że import artykułów w o- 
becnym stanie jest zupełnie zdrowy i 
że należy zwrócić uwagę na rozwój eks 
portu, który zresztą systematycznie się 
rozrasta. W wyczerpującej dyskusji 
stwierdzono, że niema podstawy do o- 
baw o aktywność naszego bilansu han
dlowego, natomiast nie należy przece
niać znaczenia wielkich nadwyżek, jakie 
zostały osiągnięte w roku ub., gdyż by^ 
ły one wyrazem nie rozwoju eksportu, 
ale zduszenia przywozu, czyli hamowa
nia życia gospodarczego.

Następnie Komitet Ekonomiczny Ra
dy Ministrów uchwalił na wniosek Mi
nistra Poczt i Telegr. podniesienie kapi
tału zakładowego Polskiej Akcyjn. Sp. 
Telefonicznej i wyraził zgodę na wpro
wadzenie w Warszawie i w Łodzi obli
czeń według liczników. Propozycję pod
wyżki taryf na prowincji odrzucono. 
Rząa zażąda od Spółki Telefonicznej 
zniesienia opłat, pobieranych obecnie z 
tytułu instalacji nowych aparatów tele
fonicznych. Wreszcie Komitet ekono
miczny uchwalił przedłużyć czas obo
wiązywania obecnych opłat wywozo
wych od żyta i mąki na przeciąg dal
szych 30 dni. P. Miedzióski, minister poczt, tele

grafu i... Cedergren.

zaprzeczeniem proporcjonalności, po
ręczonej w art. 11 Konstytucji. Na 
tę moją uwagę w Komisji Konstytu
cyjnej prof. Głąbiński odrzekł, że 
przecież wnioski chjeno - piastowe 
uznają proporcjonalność... dla okrę
gów wschodnich. To jest śmieszny 
wykręt, gdyż art. 11 mówi o wybo
rach proporcjonalnych wogóle, a więc 
dlla całego państwa.

Prawica czuje, że nie tak łatwo jej 
pójdzie ze złamaniem ordynacji wy
borczej. Wobec tego błagalnie wy
ciąga dłonie — do Rządu, w nadziei, 
że może stamtąd przyjdzie pomoc. 
Dlatego też zachowanie się Rządu 
jest niezmiernie ciekawe i ważne. 
Rząd atoli milczy. Niepokojące po
głoski donoszą o jakichś naradach 
rządowych, o projekcie p. Grzybow
skiego i t  p. Jaikie są istotne zamia*

ry Rządu — niewiadomo, zachowanie 
się prasy rządowej — jest dw uznacz
ne. Oto np. „Głos Prawdy" pisze: 
„Jeże li Rząd m a dostać pełnom ocnic
tw a  do zadekre tow an ia  ordynacji, 
to  pełnom ocnictw a te  n ie  m ogą być 
ograniczone".

Co to znaczy?? Czyżby Rząd chciał 
na własną rekę przeprowadizić zmia
nę ordvnacji?

Jedno jest pewtne: proletariat pol
ski nie pozwoli sobie wydrzeć zdo
bytych praw i pomniejszyć swej re
prezentacji. Posłowie uczynią wszyst
ko, co w ich siłach. Wzywają jednak 
do pomocy ogół pracujący miast i 
wsi.

Do walki w obronie demokratycz
nej ordynacji wyborczej!

Kazimierz Czapiński

WIELKA ANKIETA „ROBOTNIKA1*
JAK ŻYJE, JAK PRACUJE, ILE ZARABIA ROBOTNIK

WARSZAWY
W dzisiejszym numerze „Robotni

ka" zabierają w ankiecie głos dele
gaci sekcji strażackiej, omawiając 
warunki życia pracowników „Ognio
wej Straży Warszawskiej".

Komendat i przełożeni Straży _ —■ 
powiadają oni — mimo znakomitej 
postaw y strażaków, odnoszą się do 
nich nieodpowiednio i niekoleżeńsko.

Szczegóły na str. 3,

0GÓLN0-KRAJ0WA KONFERENCJA KOBIECA
C. K. W. i Centralny Wydział Ko

biecy P. P. S. zwołuje na d. 27 i 28 
marca Ogólno - krajową Konferencję 
Kobiecą w Warszawie, w lokalu O. 
K. R. P. P. S., Aleja Jerozolimska 6. 
Początek Konferencji o godz. 10-ej 
rano. Porządek dzienny:

Otwarcie Konferencji. Wybór pre- 
zydjum. Powitanie przez władze par
tyjne. Sprawozdanie organizacyjne. 
Referat polityczny—tow. pos. Praus-

sowa. Formy pracy organizacyjnej —' 
tow. Markowska i tow. Pużak. 1-szy 
Maja i Dzień Kobiet — tow, sen. Kłu- 
szyńska. Prasa — tow sen. Kłuszyń- 
ska. Przeludnienie i emigracja — tow. 
dr. Budzińska - Tylicka. Robotnicza 
opieka społeczna — tow. sen. Kłu- 
szyńska — Olga Sacharówna. Usta
wodawstwo ochronne — tow. Zieliń
ska. Wybór członkiń Centr. Wy
działu Kobiecego. Wolne wnioski.

CUKIER I JESZCZE RAZ CUKIER!
Coś się dzieje z tym cukrem. Od 

2-ch tygodni płacimy za cukier o 10 
groszy drożej za kilogram. Sowiet 
cukrowników podniósł cenę z 82 gr. 
na 92 gr. za 1 klgr. loco cukrownia 
i niemasz w Polsce siły, któraby po
trafiła z powodzeniem przeciwstawić 
się woli sowietu cukrowników.

Zjawisko to jest niezmiernie sym
ptomatyczne, a znaczenie jego jest 
o wiele donioślejsze, niż fakt opłaca
nia przez ludność haraczu za drogą 
gospodarkę źle urządzanych i kosz
townie administrowanych cukrowni.

Wiemy, że duże dobrze administro
wane cukrownie mogą pracować przy 
cenie nawet 72 gr. za klgr. loco cu
krownia. Do końca roku cukrowego 
t. j. do września skonsumujemy około 
120.000.000 klgr. cukru, zapłacimy za 
ten cukier 12 miljonów złotych wię
cej do Kas sowietu cukrowników.

Komisje rządowe orzekły, że wy
starczy cena dotychczasowa 82 gr. 
za 1 klgr. i zażądały sanacji prze
mysłu. Sowiet cukrowy określił cenę 
na 92 gr. za 1 klgr., a Rząd detąd nie

zajął w tej prostej sprawie stanowi
ska.

Jakąż w tych warunkach można 
przypisywać wartość opinjom róż
nych Komisyj, i ankiet? Jeżeli teraz 
Komisje sobie, a przemysł sobie, 
przyczem Rząd umywa ręce, to jakie 
są dane, że i w przyszłości nie będzie 
tak samo?

Gdzie jest silna ręka i otwarta 
przyłbica Rządu?

Jeżeli Rząd uważa, że stanowisko 
sowietu cukrowników jest słuszne, 
niech to oświadczy i niech poda swe 
motywy. Niech wie Komisja Ankie
towa, jakie są poglądy Rządu na sa
nację przemysłu i czyim kosztem ta 
sanacja ma się odbywać.

Od 2-ch już tygodni radzi Rząd nad 
sprawą cukrową. Komunikaty gło
szą o pracach Komitetu Ekonomicz
nego, Rady ministrów, Komisyj mię
dzyministerialnych, a cukrownicy 
tymczasem inkasują pieniądze i dzi
wią się jak to wszystko ładnie i skła
dnie idzie naprzód, starym trybem 
za nowych rządów. Stecki.

RZĄD WCIĄŻ „BADA”
A CUKROWNICY WCIĄ2 PASKUJĄ

Rząd wyłonił specjalną komisję z 10 
osób, do zbadania całokształtu proble
mu cukrowego. W skład tej komisji 
wchodzi 4 przedstawicieli Rządu, 4 prze 
mysłowców cukrowych i 2 plantatorów 
buraczanych. Jak się dowiadujemy, cen
tralna organizacja Związku Pracowni
ków umysłowych, jak również Związek 
Zawodowy robotników cukrowych wy
stąpiły do Rządu z tern, by powołano 
do komisji przedstawicieli robotników 
i pracowników umysłowych, zatrudnio
nych w przemyśle cukrowym. Żądanie 
to jako najzupełniej słuszne powinno 
być uwzględnione, zwłaszcza, że —

DEKRET 0 MARTWYM 
SEZONIE PODPISANY

Wczoraj został podpisany dekret 
prezydenta Rzpiitej w sprawie t. zw. 
„martwego sezonu". Jak swojego cza
su donosiliśmy, ustawowy martwy se
zon, w którym robotnicy sezonowi 
mają prawo do pobierania zasiłków 
ustawowych w razie bezrobocia wy
nosił 6 tygodni i wygasł z początkiem 
lutego b. r. W związiku z tym zaprze
stano wypłacania zapomóg robotni
kom sezonowym. Na skutek starań 
posłów P. P. S„ rząd postanowił wy
dać odpowiedni dekret, przedłużają
cy martwy sezon z 6 na 10 tyg. Obe
cnie martwy sezon obowiązuje od dm. 
I-go lutego.

SAD MARSZAŁKOWSKI
W SPRAWIE POS. WOJE

WÓDZKIEGO
Najbliższe, a prawdopodobnie jut o- 

statme, posiedzenie Sądu Marszałkow
skiego w sprawie pos. Wojewódzkiego 
odbędzie się w środę dn. 2 marca r. b.

Odpowiedź Sądu na pytania p. Mar
szałka Sejmu zostanie doręczona Mar
szałkowi Ratajowi w końcu nadchodzą
cego tygodnia.

jak słychać — mają być zlikwidowane 
niektóre cukrownie i należy zabezpie
czyć interesy pracowników i robotników 
zagrożonych utratą pracy.

Przy sposobności podnieść należy, że 
sprawa ta, a także sprawa rządowego 
programu sanacji cukrownictwa, wymia 
ru cen i t. p., powinny były się zna
leźć na posiedzeniu komisji opiniodaw
czej pracy. Komisja nie jest poinformo
wana przez Rząd o jego programie. O- 
statnie posiedzenie Komisji poświęcone 
było wyłącznie kwestji zamierzonej 
wówczas, a obecnie już dokonanej pod
wyżki cen cukru.

OSTRZEŻENIE
Niniejszym ostrzegamy wszystkie Or

ganizacje Partyjne, Zawodowe i Kultu
ralno-Oświatowe przed księdzem Cze
sławem Oraczewskim, względnie jego 
sekretarzem, którzy, organizując swoje 
sławetne odczyty, usiłują w podstępny 
sposób, a mianowicie za pośrednictwem 
rzekomych poleceń różnych instytucji i 
działaczy robotniczych, zapewnić sobie 
przychylność i pomoc instytucji robotni
czych w poszczególnych miejscowościach 
Kraju.

Sekretarjat Generalny 
C. K. W. P. P. S. ‘

RADA SAMORZĄDOWA
Jak  wiadomo w Rządzie przygotowa

no już projekt Rady Samorządowej i w 
dniach najbliższych ma być ogłoszona 
lista członków, którzy w skład jej wej
dą. Dowiadujemy się, że obok delega
tów Rządu mają wejść w skład Rady 
przedstawiciele związku miast oraz re
prezentanci gmin wiejskich.

Zadaniem Rady będzie opTnjowanie 
projektów podatkowych, inwestycyj
nych, drogowych, sanitarnych w dzie
dzinie gospodarki samorządowej.



Z B L I Z K A  I Z D A L E K A
DYKTATOR.

Profesor krakow ski Stanisław 
Wędkiewicz, redaktor „Przeglądu 
Współczesnego", ogłosił świeżo 
książkę p. t  Dyktator. P. Wędkie
wicz jest profesorem literatury fran
cuskiej, szczerze przywiązanym do 
przedmiotu, który wykłada. Czyta 
olbrzymie poprostu ilości książek 
francuskich. „Dyktator" nazywa się 
w podtytule: „Uwagi na marginesie 
współczesnej publicystyki francus
kiej".

Publicystyka francuska zajmuje 
mnie blisko od la t dawnych —, czy
tałem wiele z tej dziedziny, nie za
uważyłem, aby w wykazie bibliogra
ficznym p. Wędkiewicza brakowało 
jakiego tytułu, który znałem, odna
lazłem kilka, które uszły mojej u- 
wagi. Ale to przecież mały tylko 
wykrawek zainteresowań p. Węd
kiewicza, który jest przedewszyst- 
kiem gramatykiem romańskim i hi
storykiem literatury. A więc czyta 
pięć razy więcej! Skąd bierze czas 
na przestudjowanie tych gór zadru
kowanego papieru, na przetrawienie 
zawartych w tych piramidach my
śli, na przemyślenie zawartych w 
tych myślach treści? Talent ludzki 
jest nadzwyczajnie rozciągliwy. Opa
nowuje olbrzymie przestworza my
śli ludzkiej z taką samą łatwością, 
z jaką utalentowany pilot przecina 
chmury i lazury powietrza.

P. Wędkiewicz jest bardzo do
brym, bezinteresownym przewodni
kiem. Oczywiście, musi mieć upo
dobania polityczne, Dyskretnie je 
pieści pod papierem, na którym pi
sze. Ma wielkie przywiązanie do 
kultury francuskiej, przywiązanie, 
które dzieli z każdym kulturalnym 
Europejczykiem, do literatury, do 
sztuki francuskiej, przywiązanie tak 
wielkie, źe przysłania mu ono sąd 
krytyczny, gdy chodzi o ocenę pu
blicystyki francuskiej. P. W. czyni 
wrażenie, jak gdyby brał zbyt na se- 
rjo albo wogóle brał na ser jo każdą 
broszurę francuską.

Każdy Francuz piszący jest litera
tem. Umie tak pięknie bronić tezy 
swojej, że przekonywa. Czytelniko
wi, smakującemu jego wywody w 
dalszej perspektywie wydaje się, źe 
manifest jego jest wykładnikiem 
wielkiej siły społecznej. Są to prze
ważnie literackie pomniki, dźwiga
ne, jak krajobrazy Wojskiego z 
pianki, z lukru, z soków czekolado
wych. Z „Pana Tadeusza" wiemy, 
jak te krajobrazy są przemijające. 
W kraju, w którym powszechne pra
wo wyborcze decyduje o ustroju i 
polityce, w którym (z wyjątkiem 
Bretonji) niema analfabetów, w któ
rym każdy chłop czyta codziennie 
gazetę (i rozumie, co czyta) — o 
przewrotach nie stanowią literaci.

Maurras, prowansalczyk, podszy
ty Grekiem, trzydzieści lat jest li
teracko czynny w kierunku odbu
dowania monarchji. Wysoce utalen
towany literat i publicysta, logik i 
djalektyk pierwszorzędny, pomy
słowy intrygant polityczny, mający 
oparcie w tradycji tysiącoletniej 
Francji, w żyjącej rodzinie preten
dentów, popierany do niedawna 
przez kościół i przez kapitał (wiel
ka finansjera, nawet żydowska za
wsze sprzyjała i sprzyja zapoczątko- 
waniom monarchistycznym) — cóż 
uczynił, czego się dorobił w ciągu 
pracy trzydziestoletniej? Doczekał 
się — rozłamu. Opuścił go karjero- 
wicz Valois, którego wychował i 
którego wielkość urojoną stworzył.

HENRI DUVERNOIS.

ZWIERZENIE*)
 A ładnie tam u pana? zapytała pa

ni Gobin.
— Et! Zwykłe staro-kawalerskie go

spodarstwo! odrzekł Menetrier.
Gobin rozgrzewał szklankę szampana 

w swej krzepkiej, starannie wypielęgno
wanej dłoni. Wypiwszy wino jednym 
haustem, oświadczył:

— Nie wierz mu. Tam musi być wspa
niale: on miał zawsze dobry gust, i sam 
pamiętam pewną garsonierę o różowych 
obiciach i z taką marmurową nimfą...

— Masz tobie! zaprotestował Lucjan: 
gotów teraz mój home przedstawić jako 
podejrzany lokal. Ależ, przeciwnie, za
pewniam państwa: mam jadalnię typo
wo mieszczańską, biurko jak u rejenta...

— A sypialnia? Ha, o niej nam nie 
wspomina, zaśmiał się Gobin.

— Alfredzie! upomniała go żona.
Niemniej uśmiechała się na myśl o

osobliwe! egzystencji jaką z pewnością 
wiódł ich przyjaciel. Nieżonaty, w czter
dziestym trzecim roku życia!

— No, dalej, proszę opisać mi swoje

*) Przekład autoryzowany.

mieszkanie. Więc — wchodzi się. Przed
pokój...
Wtedy Menetrier wystąpił z propozycją:

— Wiecie co? To byłoby znacznie 
prostsze. Od ośmiu lat przychodzę tu 
posilać się co tydzień, nigdy się nie od
wzajemniając. Niech-że więc państwo ra
czą przyjść na obiad do mnie w przyszłą 
środę.

— Jestem nieznośną, z tem wypyty
waniem! Nie możemy sprawiać panu ta
kiego kłopotu... Kawalerowie nie bywa
ją odpowiednio zagospodarowani by wy
dawać przyjęcia... Bylibyśmy intruza
mi...

Lecz Alfred cieszył się już naprzód.
— Dajże pokój! Lucjan jest obywate

lem bardzo solidnym: jeżeli ma przyja- 
ciółeczkę, to jej u siebie nie przyjmuje, 
jestem tego pewien. To będzie arcyza- 
bawnel I uważasz, Lucjanie: rosół i sztu
ka mięsa. Byleby znalazł się szampan...

— Zbudzicie państwo pałac śpiącej 
Królewny, rzekł na odchodnem Mene
trier; albo raczej wyobraźcie sobie, żeś
cie zaproszeni na prowincję, do jakiegoś 
emerytowanego majora...

—- Dobra, dobra! huknął Gobin. A u- 
ważasz, Alicjo, jeżeli nie zobaczysz po
dobizn niewieścich po wszystkich ką
tach, możesz być przekonana, źe zosta
ły schowane przed naszą wizytą™

■ n H n M B B H n a i n B S B H

Ta projektowana eskapada wprawia
ła go w świetny humor. Był to różowiut- 
ki grubasek, który, gdyby nie łysina pra
wie doszczętna, wydawałby się otyłytn 
młodzikiem. Śmiał się z byle czego, roz
mawiając z kimś, co chwila trącał go to 
łokciem, to brzuchem, popisywał się de- 
zynwolturą hulaki, i wogóle życie trak
tował jako niezły kawał. Lucjanowi miał 
za złe wiotkość jego postaci, nieśmia
łość, początki siwizny i melancholję 
tchnącą ze ściągłej znużonej twarzy. Po
równywał go do swej żony, która uśmie
chała się poważnie i którą niekiedy za
stawał pogrążoną w smutku: nie, myśląc 
zresztą dochodzić jego przyczyn...

Lucjan Menetrier wrócił do domu. 
Obszedł całe swe mieszkanie, które na
gle wydało mu się ubogiem i niechluj- 
nem.

— Czuć tutaj zgasłem cygarem. Czy 
paliłeś? zapytał służącego.

— Nie, proszę pana. Pan dużo pali; 
względem tego czuć w pokoju tytoniem; 
ale to najlepsza rzecz przeciw mikro
bom.

— Proszę wszędzie dobrze wywietrzyć 
i postarać się by ten odór zniknął. Będę 
miał w środę dwie osoby na obiedzie. 
Włożysz mój stary frak, żeby podawać 
do stołu™ I zgolisz wąsy™
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— Każe mi pan zgolić wąsy? westchnął 
służący. No, to już...

Nie dokończył. To zapowiedziane tak 
niezwykłe przyjęcie nie rokowało mu nic 
dobrego. Żyło się spokojnie. Jeżeli teraz 
pan zacznie wydawać proszone obiady! 
Przedewszystkiem niema talerzy ani 
szklanek; serwisy zdziesiątkowane,

— Kupisz co potrzeba! przerwał mu 
te narzekania Menetrier, nienawistnym 
wzrokiem lustrując meble. Nigdy dotych
czas nie zauważył ich szpetoty. Teraz ja
wiła się przed nim — napastliwa, dojmu
jąca, jak ponura szpetota niektórych 
ludzkich twarzy. I mógł wyżyć pośród 
tego wszystkiego! Ten taboret obity 
pluszem! Ten wyleniały‘dywan! Te nik
czemne, a pretensjonalne obrazy! Wi
dział już w wyobraźni grymas na ustach 
Alicji — tak subtelnej, wrażliwej, i tak 
delikatnej urody — na widok tej całej 
ohydy. Żona przyjaciela, zapewne... ale 
bądź co bądź, kobieta! Musiałby się 
przed nią wstydzić. Na biurku wznosiła 
się bezładna kupa listów, gazet, książek. 
Z miejsca skazał na banicję straszliwą 
żółtawą derę, którą zwykł był otulać so
bie nogi przy pisaniu...

Nazajutrz przystąpił do zakupów: dy
wanów, firanek, krzeseł, foteli. Roz
mieszczał tó wszystko w mieszkaniu — 
z wzrastającą satysfakcją. Już całkiem

P.CAR a KONSTYTUCJA
WICEMINISTER SPRAWIEDLI

WOŚCI ZA PRZYMUSOWEM 
WYSIEDLANIEM MŁODYCH 

ADWOKATÓW
Dopóki sprawa wysiedlenia przymu

sowego młodych adwokatów na prowin
cję była pobożnem życzeniem pewnej 
części członków palestry, którzy, ze 
względów konkurencyjnych chcieliby 
uniemożliwić kończącym studja adwoka 
tom wykonywanie zawodu — można by 
ło protestować przeciwko temu niede
mokratycznemu stanowisku mecenasów, 
ale nie było czego się niepokoić. Ale 
oto jedna z ajencji dziennikarskich otrzy 
mała wywiad od p. wiceministra spra
wiedliwości Cara, w sprawie tego skan
dalicznego projektu przymusowego wy
siedlania na prowincję młodych adwoka1 
tów.

P. Car w wywiadzie oświadczył, źe 
projekt ten „posiada wiele podstaw 
słuszności" i zapowiedział „że projekt 
wysiedlenia, raczej urządzenia (jak się 
p. minister uprzejmie wyrażał) młod
szych kolegów (adwokatów) na prowin
cji będzie wprowadzony dopiero po o- 
głoszeniu nowego statutu palestry, któ
ry to dotknie i tej sprawy".

A więc p. wiceminister Car zapowia
da, że w nowym statucie palestry, oo do 
którego Ministerjum Sprawiedliwości 
wiele wszak ma do powiedzenia — bę-, 
dą zawarte przepisy ograniczające pra
wa młodych adwokatów, p. Car nietyl-! 
ko na ten antidemokratyczny pomysł 
się godzi, ale go nawet popiera.

P. Cara nie obchodzi zupełnie prze
pis Konstytucji, gwarantujący każdemu 
obywatelowi wolność wyboru miejsca 
zamieszkania i wolność wykonywania 
zawodn.

RONIKIER
ZEZNAJE U SĘDZIEGO ŚLEDCZE
GO W SPRAWIE KURNATOW

SKIEGO
Wobec publicznie uczynionych tarza 

tów przez Rouikiera Kurnatowskiemu, 
że otrzymał w swoim czasie od Chrza
nowskiego 25000 rb. za udowodnienie 
winy morderstwa Ronikierowi, w któ
rym to celu fałszował zeznania, prze
kupywał świadków it. p. — władze 
śledcze prowadzące dochodzenie prze
ciw Kurnatowskiemu zawezwały Rooi- 
kiera. Badanie trwało bardzo długo i 
miało na celu wyświetlenie roli Kurna
towskiego w ponurym procesie Ronikie 
ra. Głównym punktem było wyjaśnie
nie, czy Kurnatowski miał otrzymać wy 
mienione wynagrodzenie za wykrycie 
zbrodniarza, czy też, za udowodnienie 
winy właśnie Ronikiera.

Przewidywana jest możliwa konfron
tacja Rpnikiera z Kurnatowskim.

inny wygląd! Elektrotechnik umocowy
wał alabastrowe półkule, siejące dokoła 
światło łagodne i tajemnicze. Na goto- 
walni zalśniły kryształowe flakony. Na
pełnił je perfumami... Jeżeli Alfred ze
chce umyć sobie ręce... albo Alicja po
prawić włosy, przed obiadem. Przy łóż
ku na podłodze rozpostarł skórę nie
dźwiedzią... Gobin mówił coś o portre
tach niewieścich. Odległe to już wspom
nienia. Leżały te konterfekty bezładnie 
w głębi jakiejś szuflady, nigdy stamtąd 
nie wyjmowane. Teraz Lucjan wyszukał 
je. Wszystkie te uśmiechy straciły już 
moc, a kapelusze były niemodne. Mimo 
to powstawiał fotografje w ramki, które 
rozmieścił na konsoli... A czynił te przy
gotowania z tak gorączkowem napięciem, 
że wprowadził niemi w błąd służącego, 
który w pewnym momencie, podsunął 
mu dyskretnie:

— Przydałyby się też cieńsze prze
ścieradła na łóżko...

Menetrier wzruszył ramionami. Po- 
czem zarumienił się. Czyż bowiem isto
tnie nie upiększył swego mieszkania, jak 
na przyjęcie kochanki? I na chwilę za
dumał się, jakiemś niesamowitem obje' 
ty wzruszeniem.

Przełożył z francuskiego*
Gabryel Karski 

(Dok. nast,).

STANISŁAW CIESIELCZUK

ZWIASTOWANIE
Dosyć już nudnych krzyków, wy- 

myślnych frazesów, 
Których hałas jarmarczny prawdę 

nam zagłusza! 
Dosyć humbugu, reklam, kłamstwa

I business‘u, 
Wkrótce znów przepotężnie odezwie

się DUSZA!
Znowu czyste lazury jaśnieć zaczy

nają
Zza czarnych, brudnych chmurzysk 

zasłony plugawej. 
Błękit w oczy nam zajrzy fiołkami

maju
I otworzymy wrota do wiosny, do

sławy!
Spłynie żywe natchnienie, jak ogień

niebieski,
I duch się w niem oczyści, rozrośnie,

rozpali:
Nie wstrzymają go kraty, ani prze

gród deski, 
On łaknie lotu, świata, Boga i oddali!
W serca, chytrze dławione, sznurami

związanie, 
Żywioł buntu się wciska i wzburza 

w nich krew — 
Zerwą sznury i miłość będzie świa

ta panem,
I zagrzmi wolny, pięknem tryskający

śpiew!!

Z N 0 \ ^
PADŁY Z GŁODU

NA ULICACH WARSZAWY
Na ul. Koszykowej przed domem nr. 

52 zachorował nagle Józef Czyżewski, 
bezrobotny. Lekarz Pogotowia stwier
dził ogólne osłabienie wskutek osłabie
nia spowodowanego głodem i, po udzie
leniu pomocy, przewiózł chorego do 
szpitala Wolskiego.

— Przed domem nr. 9 przy ul. Brac
kiej, wskutek wycieńczenia z głodu u- 
padła na chodnik i straciła przytom
ność Stanisława Chudnowska. Lekarz 
Pogotowia, po udzieleniu pomocy, prze
wiózł chorą do domu.

Śle d ztw o  pr zec iw  
P. SYGIETYŃSKIEMU
Komisja dyscyplinarna ukończyła do

chodzenie przeciw naczelnikowi wy
działu Przywozu i Wywozu min. Prze
mysłu i Handlu, p. Sygietyńskiemu. Ko
misja dyscyplinarna nie ustaliła pozyty
wnych zarzutów, mimo to, celem cał
kowitego wyjaśnienia sprawy, minister 
Przemysłu polecił przekazać sprawę tę 
Najwyższej Izbie Kontroli Państwa.

I Dyktator jest ogniwem tradycji 
francuskiej. Jest to analogja do kon- 
dotjera włoskiego. Dyktatora szu
kają specjaliści we Francji od lat 
pięćdziesięciu. Był Deroulede, był i 
generał (na białym koniu) Boulanger. 
A rezultat? Cezarystycznie usposo
biony był i jest p. Millerand. Wypro
sili go z pałacu Prezydenta, choć 
miał za sobą nietylko banki, ale i 
zakon 00. Jezuitów. „Rewidują" 
konstytucję francuską od lat pięć
dziesięciu. Powstała nawet grupa w 
parlamencie powojennym pod ha
słem „Czwartej Republiki". Że się 
„wymyśla" na republikę? I że mało 
kto te wymysły zbija? Jest to natu
ralne. Za Cesarstwa pisano tylko 
pamflety republikańskie. Zwolenni
cy cesarstwa milczeli. Używali i mil
czeli. Musieli ustąpić republikanom. 
Zaczęto tedy pisać przeciwko repu-

ZA SZERZENIE
FAŁSZYWYCH WIADOMOŚCI 
0 POŻYCZCE ZAGRANICZNEJ
Ministerjum Skarbu kilkakrotnie 

zwracało się do prasy z prośbą o nie- 
podawanie wiadomości o pożyczkach 
zagranicznych bez porozumienia się z 
Ministerjum. Wiadomości te, cho
ciażby podawane w najlepszej wierze, 
często wyrządzają Państwu i samej spra 
wie pożyczki szkodę.

Część prasy, pomimo to, w dalszym 
ciągu karmiła czytelników sensacyjne- 
mi wiadomościami o pożyczkach.

Aby położyć kres tej szkodliwej po
goni za sensacją, Minister Skarbu oddał 
prokuratorowi przy Sądzie Okręgowym 
w Warszawie sprawy przeciwko redak
torom i wydawnictwom „Gazety Porań 
nej Warszawskiej" i „Naszego Przeglą
du".

Ze swej strony uważamy, że kary są
dowe nie są odpowiednim środkiem 
„wychowawczym" w stosunku do pra
sy. O sprawach, obchodzących żywo 
społeczeństwo, prasa stara się pisać du
żo, czego jej nie można brać za złe. 
Rzeczą zaś Rządu jest częste i wyczer
pujące informowanie prasy, o ile jest 
zdania, że wiadomości niedokładne mo
gą zaszkodzić pewnej akcji rządowej.

RZĄD WYRZEKA SIĘ 
„GŁOSU PRAWDY"

Z prezydjum Rady Ministrów donoszą 
urzędowo: Wobec licznych zapytań,
zwracanych z różnych stron do przed
stawiciela Rządu podaje się do wiadomo 
ści, te dziennik „Głos Prawdy" nie jest 
w żadnej mierze wyrazem poglądów 
sfer rządowych i że Rząd żadnej odpo
wiedzialności za enuncjacje „Głosu 
Prawdy" nie ponosi.

Dobrze, że Rząd wreszcie z całą sta
nowczością wyrzeka się „Głosu Praw
dy '. Przykro będzie temu pismu czytać 
takie oświadczenie Rządu, w którym 
zasiada niedawny współredaktor.

Teraz oczekujemy od „Głosu Praw
dy" bliższego sprecyzowania, czyim 
jest organem.

SPRAWA
PRZECIW GAZECIE PORANNEJ

W związku z notatką wczorajszej 
Gazety Porannej, która insynuuje mini
strowi skarbu, że udziela fałszywych 
informacyj o pożyczkach zagranicznych, 
minister Skarbu skierował sprawę do 
prokuratora przy Sądzie Okręgowym 
Warszawskim.

blice. I tak będzie zawsze. Takie 
jest prawo rozwoju zbiorowości ludz
kiej ze stanowiska psychologji. Za 
Cesarstwa młodzież była cała repu
blikańska. Za Republiki — młodzież 
skłania się do monarchji, do faszy
zmu (i do komunizmu), do dyktato
ra. To jest jej przyrodzone prawo. 
I cóż dalej?

Książka p. Wędkiewicza jest bar
dzo ciekawa. Nie podzielamy jej pe
symizmu. Życzmy tylko Francji, ja
ko jej przyjaciele, aby jaknajprędzej 
odbudowała monetę swoją. Przed 
majestatem złotego franka — zcze- 
zną cienie burżuazyjnych pomysłów 
przewrotowych. Reforma republiki 
—to inna zgoła sprawa. Monarchi

ści nie chcą wcale naprawy — chcą 
obalić to, co jest, i władzę chwycić 
w swe ręce.

Henryk Bezmaski.

AKCJA Z. Z. K.
Nia ostatniej konferencji Bloku związków 

komunik, z Ministrem Romookim (4 b. m.) 
wśród innych spraw, aekir. gen. Z. Z. K. tow. 
Grylowsld poruszył sprawę redukcji dni 
pracy w dziale drogowym, o której już i w 
„Robotniku" pisaliśmy.

Tow. Grylowski podkreślił z naciekiem 
dziejące się przytem nadużycia, przez admi
nistrację kolei popełniane w ten sposób, że 
uwalnia ona z robót długoletnich stałych ro
botników dlatego, te zarobki ich są wyż
sze, a pozostawia w pracy Ł. zw. „sezono
wych", których zarobki nie sięgają nawet 
3 zł. dziennie.

Ta „oszczędność" administracji jest po
prostu bezprawiem sprzecznem z przepisa
mi, które nie pozwalają na mieszanie kre
dytów osobowych z rzeczowemi. Stało- 
dziemni długoletni robotnicy drogowi opła
cani są z kredytów osobowych. Natomiast 
z kredytów t. zw. rzeczowych opłacani są 
robotnicy niestali, czasowi. Jeżeli tedy obni
żenie kredytów rzeczowych pociąga za sobą 
zmniejszenie robót przy nawierzchni, tedy 
redukcja dni pracy obejmować może, conaj- 
wyżej, robotników ze wspomnianych kredy
tów opłacanych, a więc czasowych, ale nigdy 
stałych. Dyrekcje kol. (zwłaszcza krak.) ła
mią jednak te normy, by dygnitarze kole
jowi chwalić się mogli „oszczędnościami", 
z tytułu których wypłaca się później remu
n e ra te  za „ gorliwość" (I!)

Z. Z. K. podejmował w powyższej spra
wie ustawiczne interwencje u M. K.; ostat
nie więc wystąpienie odniosło ten skutek, 
że M. K. wysłało do Krakowa specjalnego 
delegata dla zbadania na miejscu sprawy i 
przedstawienia odpowiednich wniosków.

Otóż — jak się dowiadujemy — na pod
stawie powyższych dochodzeń wydaje o- 
beonie M. K. do Dyrekcji krak. zarządzenie 
treści następującej:

robotnicy siałodzieuni mają mieć w  każ
dym razie zapewnioną ciągłość pracy; o ile- 
by chwilowo nie było dla wszystkich robo
ty, należy od 1 marca b. r. rozpocząć udzie
lanie im płatnych urlopów wypoczynkowych; 
gdyby mimo to okazał się jakiś „nadmiar" 
robotników (stałych), należy ich zatrudnić 
w innych działach (w służbie eksploatacji); 
robotników ponad 60 la t mających prawo 
do emerytury, należy emerytować...

Zarządzenie powyższe ma być rozesłane 
i do innych Dyrekcji...

Co do sezonowych wzgl. czasowych ro
botników, to wobec obcięcia przez Sejm 
kredytów rzeczowych w prowizorjum b u - , 
dżet. na I kw artał b. r., kwestja ciągłości 
ich pracy, może być uregulowaną dopiero od 
1 kwietnia b. r, przez zwiększenie kredytów 
rzeczowych, o co Z. Z. K. czyni już zabiegi.

W sprawie ulg przejazdowych kolejarzy 
tudzież ulgowego przewożenia bagażu Z. Z. 
K. również ciągłe w M. K. podejmował kro
ki, gdyż administracja P. K. P. łamała usta
wicznie prawa nabyte w tym względzie 
przej- kolejarzy nawet za rządów zabor
czych.

Otóż — jak się dowiadujemy — M. K. 
ma wydać niebawem zarządzenie, mocą któ
rego pracownikom wzgl. ich rodzinom, po
siadającym dowody osobiste, do każdej kar
ty wolnej jazdy (3 na rok) dołączone będzie 
zezwolenie na bezpłatny przewóz 25 klg. ba
gażu.

Ale Z. Z. K., domaga się, by ulgi przejaz
dowe i w przewozie bagażu nadane pracow
nikom za rządów zaborczych, zostały im w 
pełni przywrócone.

Na konferencji z Blokiem, p. Romocki — 
jak wiadomo — mówiąc o „niemożliwości" 
ogólnej podwyżki płac, przyrzekł jednak u- 
czymić Ło, co leży w zakresie jego działania, 
mianowicie zreformować różne dodatki służ
bowe (za służbę nocną, premie za przeta
czanie, premie warszt., godz. kilom, i t. d.), 
oświadczając, że dotyczące projekty zostaną 
związkom na piśmie przesłane.

W. W. Związku baczy obecnie pilnie na 
to, czy i jak przyrzeczenie p. Ministra zo

stanie zrealizowane. Zastrzec tu  z góry na
leży, że dokonane niedawno „rozszerzenie” 
dodatków nocnych tudzież „podwyższenie" 
godz. — kilom. o... 5% (!) za żadną poważną 
reformę uważanem być nie może™ Związek 
oczekuje tedy ze strony Depart. Adman. M. 
K. projektów obejmujących całokształt za
gadnień służbowych, poruczonych na kon
ferencji z p. Ministrem. Żadne półśrodki 
i .kombinacje" Dep. Adm. tu nie pomogą 

Na razie tylko w sprawie pragmatyki M. 
K. o tyle dotrzymało przyrzeczenia, te  obe
cnie pracuje Komisja z 3 nad ostateczną 
redakcją projektu, który ma być ^wiązkom 
przedłożony. Idzie tylko o to, by zbyt dłu
go na to nie czekano... Kcx»



z MIĘDZYNARODÓWKI 
SOCJALISTYCZNEJ

ŻĄDANIA 
ROBOTNIKÓW CHIŃSKICH.

Na posiedzeniu Egzekutywy Między
narodówki, jak ju i donieśliśmy, wygło
sił referat o sytuacji swego kraju tow. 
Yangkantao. Z niezmiernie ciekawych 
jego wywodów dajemy poniżej najw aż
niejsze:

Ujarzmienie Chin zaczyna się od prze
starzałych trak ta tów , zaw artych po 
wojnach 1842 i 1856 r. Dały one w 
wyniku: obcą kontrolę ceł i przymuso
we ograniczenie taryf celnych; konce
sje; przywileje eksterytorialne dla cu
dzoziemców.

K ontrola ceł zam yka drogę rozwoju 
sił produktywnych 400 miljonów ludzi, 
spychając ich w głód i nędzę. Ekstery- 
torjalność staw ia cudzoziemców poza 
kontrolą praw  i władz chińskich. W da
wnych koncesjach, jak Tientsinie, Han- 
hou, K antonie i in. utrzymywano przy-! 
najmniej ustawodawstwo chińskie dla 
Chińczyków, zamieszkałych w konce
sjach. Inaczej w Szanghaju, gdzie po 
rewolucji 1911 r. cudzoziemscy konsu- 
lowie sami, gwałcąc trak ta ty , zamiano
wali sędziów do Trybunału M ieszane
go, mającego rozstrzygać zarówno spo- 
fy, w których cudzoziemcy występują, 
jako strona skarżąca, jak też spory mię
dzy samymi Chińczykami. W ten sposób 
koncesja szanghajska stała się udziel- 
nem państwem, rządzonem przez oligar- 
chję cudzoziemską wyłącznie w in tere
sie kapitalistów  cudzoziemskich. Nic też 
dziwnego, że w Szanghaju panuje naj
straszliwszy wyzysk Chińczyków.

W alkę, odbywającą się na północy i 
w centrum  Chin, należy rozpatryw ać 
jako walkę o wpływy Am eryki i S ta
nów Zjednoczonych z jednej, a Japonji 
z drugiej strony, przyczem ofensywa wy
szła od kapitału  angielsko-am erykań- 
skiego. "

Ale w tę walkę w kroczyła zwycięsko 
armja kantońska, krzyżując plany na
jeźdźców. Zwycięstwa te zawdzięcza 
ona jedynie sympatji, jaką cieszy się 
wśród ludności. Armja kantońska rep re
zentuje wolę ludu chińskiego do nieza
wisłości i wolności.

Po bolesnych doświadczeniach roku 
1925 w Szanghaju pow stał silny związek 
robotniczych organizacji zawodowych, 
jakoteż związki włościańskie. Tworzą 
one źródło siły dla Rządu kantońskie- 
go-

Rząd ten nie jest wrogi cudzoziem
com, ani nie jest rządem bolszewickim.
Jest to rząd dem okratyczny, opano
wany przez Kuomintang.

Czemże jest Kuom intang? Składa się 
on z trzech grup. Nacjonalistyczna gru
pa tworzy prawicę, lewicę zaś tworzy 
grupa dem okratyczna, wywierająca o- 
becnie największy wpływ na politykę 
partji, zarówno w stosunku do rządu 
pekińskiego, jak zagranicy. W reszcie 
trzecia grupa, bolszewicka, jest prawie 
bez znaczenia już choćby z tej racji, ie  
Rosjanie stanow iąc najliczniejszy odłam 
cudzoziemców w Chinach, nie mogą 
cieszyć się sympatją ludności chińskiej. 
Bolszewizm jest tylko pretekstem  dla 
Anglji i Ameryki, mającym uspraw ie
dliwić ich postępki.

Obecnie Kuomintang jest wcieleniem 
żądania niepodległości Chin i pod tem 
hasłem jednoczy w sobie elem enty róż
ne i rozbieżne, k tó re  w przyszłości do

p ro w a d z ą  do rozłam ów w tej partji. 
Narazie jednak wspólny cel spaja je ra 
zem i hartuje w w alce wspólnej.______
” Socjaliści chińscy wszystkiemi~siłami 
popierają tę walkę o wyzwolenie naro
dowe Chin. Ale jednocześnie zdają oni 
sobie sprawę, że w walce tej biorą u- 
dział czynniki, k tó re  wcześniej czy póź
niej skierują się przeciwko klasie ro
botniczej własnego kraju. Socjaliści sze
rzą świadomość klasową wśród mas ro
botniczych, przeciwdziałają agitacji wro
giej cudzoziemcom, a jako żądania naj
bliższe wysuwają:

1) natychm iastowe wycofanie obcych 
wojsk; zakaz wysyłania do Chin sił 
wojskowych;

2) całkow ita samodzielność systemu 
celnego w Chinach;

3) uchylenie koncesji i przywilejów 
eksterytorialnych;

4) uchylenie trak tatów , godzących w 
niepodległość Chin i zastąpienie ich no- 
wemi trak ta tam i opartem i na równo
ści Chin z wszystkiemi innemi państw a
mi.

ANKIETA „ROBOTNIKA”
Z ŻYCIA STRAŻAKÓW WARSZAWSKICH

ZAROBKI, WALKA 0  8-GODZINNY DZIEŃ PRACY I STABILI
ZACJA, BRAK UBEZPIECZEŃ, CHOROBY

skich, by spraw ę tę  wreszcie ruszyć z 
miejsca. Służba 2 4 -godzinna pomijając 
to, że jest niezgodna z ustawą, jest o- 
gromnie wyczerpująca.

M agistrat wstrzymał obecnie przesu
nięcie prowizorycznych na etaty, mimo, 
że prowizoryczni winni być stabilizo
wani po upływie 6 miesięcy, po zdaniu 
odpowiedniego egzaminu. Tymczasem 
mimo egzaminów, ani prowizoryczni

(r,) W ankiecie naszej , omawiającej 
dole i niedole robotnika warszawskiego, 
zaznajamiamy dzisiaj czytelników „Ro
botnika" z warunkami, w jakich żyją i 
pracują pracownicy „Ogniowej Straży 
Warszawskiej". I tutaj jest bardzo wiele 
do naprawienia, w wielu sprawach sta
nowisko Magistratu jest wysoce nieoby- 
watelskie. Zaznaczamy, że powyższa roz
mowa z delegatami sekcji strażackiej 
U oddziału Związku Zaw. Prac. Użytecz. 
Publ. nie wyczerpuje całokształtu spraw, 
związanych z słusznemi żądaniami pra
cowników „Ogniowej Straży Warszaws
kie,".

„Ogniowa S traż  W arszaw ska" dzieli 
się na pięć oddziałów, mieszczących 
się: I na Nalewkach, II w Ratuszu, III 
na Nowym Świecie, IV na Mirowskiej, 
V na Pradze. Zatrudniają te  wszystkie 
oddziały około 540 ludzi. Na czele stra
ży stoi kom endant główny, oddziałami 
dowodzą kapitanow ie. Każdy oddział 
posiada po 2 sierżantów, 2 instrukto
rów i 2 telefonistów. Pozostały perso
nel dzieli się na czołowych w yloto
wych, podwylotowych, toporników, 
drabinowych i t. d. Każdy oddział po
siada sanitarjusza i 2 sygnalistów.

Płace pracow ników  straży mają wiel 
ką rozpiętość. Najwyższe pobory mają 
sierżanci (jest ich 10). Pensje ich wyno
szą ponad 400 zł. Najniższe póbory e ta 
towe wynoszą 280 zł. miesięcznie. Po
bory nieetatow ych sięgają do 250 zł.

Płace te, biorąc pod uwagę czas p ra
cy, obecną drożyznę w W arszawie, o- 
raz  stosunki mieszkaniowe pracow ni
ków „Straży" są, już w swych średnich 
stawkach, niewystarczające. Należy tu 
podkreślić, że wielu pracowników mie
szka poza Warszawą (niektórzy o 50 
kim. od W arszawy) i dojeżdża na służ
bę koleją. Pracownicy ci nie korzysta
ją z żadnych zniżek kolejowych, ponie
waż odnośne ministerjum odmówiło ich!

Co do ośmiogodzinnego dnia pracy, 
to spraw a ta mogła być też załatw iona 
w 1918 roku, w tedy jednak podzielono 
zmiany na 24-godzinne okresy. W al
czymy o 8-godzinny dzień pracy od 
1922 roku i sprawa była już na dobrej 
drodze. Oto, w  czasie, gdy tekę mini
stra pracy piastow ał tow pos. Zie- 
mięcki wyszedł odnośny okólnik mini
sterialny. Magistrat jednak zaskarżył 
ów okólnik do Trybunału Administra
cyjnego i spraw a ta  dotąd się wlecze. 
Działamy orzez posłów i radnych miej-

KRONIKA POLITYCZNA
PROJEKT ROZPORZĄDZENIA O PO

ŻYCZCE.
Rada ministrów na posiedzeniu w dn. 

25 b . m . uchwaliła projekt rozporządze
nia Prezydenta Rzeczypospolitej, upowa 
żniający ministra skarbu do zaciągnię
cia pożyczki w kwocie do 60 miljonów 
złotych w złocie w obligacjach komunał 
nych Banku Gospodarstwa Krajowego, 
celem podwyższenia kapitału zakładowe 
go tegoż banku. W ysokość oprocento
wania obligacji, kurs emisyjny oraz in
ne warunki pożyczki ustali Minister.

(PAT).
DELEGACJA DO GENEWY.

Razem z Min. Zaleskim i Komisarzem

KINEMATOGRAF MIEJSKI
H ipo teczna  5 —  D ługa 25 

Ostatni dzień.
Pocz. o godz. 4 pp.

KAPITAN
„z NRNCY B"

Jutro Premiera!
Downo oczekiw any m onum enta lny  

film p. t.

TRAGEDIA H1ELETNICH
C eny m iejsc i 50 gr., 75 gr„ 11 z ł.

NOWE
ROZPORZĄDZENIE o r a d z ie  

SPOŻYWCÓW
M inister spraw wew nętrznych podpi

sał nowe rozporządzenie o Radzie Spo
żywców, k tóre  w następujący sposób 
ujmuje zadania tej Rady: do zakresu
prac Rady Spożywców należy wypo
wiadanie się: 1) o poddanych przez M. 
S. W. jej obradom  projektach ustaw, 
rozporządzeń i zarządzeń, mających na 
celu zabezpieczenie podaży artykułów  
pierwszej potrzeby na rynku w ew nę
trznym, 2) w spraw ie zakresu i formy 
współdziałania M. S. W. ze związkami 
komunalnemi i związkami spółdzielni 
spożywców w dziedzinie zaopatryw ania 
ludności w artykuły  żywnościowe i in
ne przedm ioty powszedniego użytku, 3) 
w innych sprawach, mających bezpo
średni związek z zaopatrzeniem  ludno
ści w te artykuły  i przedm ioty, regulo
wanych przez przepisy, wydane przy 
współudziale M. S. W., 4) o wytycznych 
zwalczania lichwy oraz zasadach w spół
działania społeczeństw a z władzami 
administracyjnemi w tym zakresie.

Rada Spożywców upraw niona jest 
występować z w łasną inicjatywą w za
kresie prac wymienionych w trzech o- 
statnich punktach.

Rada składać się będzie z 30 człon
ków: 9 delegatów m agistratów  m iast 
W arszawy, Łodzi, Krakowa, Lwowa, 
Poznania, Bydgoszczy, Katowic, W ilna 
i Lublina, 1 delegata Związku Miast, 
1 — Biura Zjazdów sam orządu ziemskie 
go, 4 — Związku spółdzielni spożyw
ców R. P., 1 — Związku spółdzielni za
robkowych i gospodarczych w Pozna
niu, 3 — Polskiego zw iązku organizacji
1 kółek rolniczych, 2 — Zjednoczenia 
związków spółdzielni rolniczych, 4 — 
reprezentantów  robotniczych organiza
cji zawodowych oraz 5 osób powołanych 
bezpośrednio przez M. S. W.

M andaty członków Rady trw ać będą
2 lata. Swe czynności spraw ow ać bę
dą oni honorowo, zamiejscowi otrzymy 
wać jednak będą zw rot rzeczywistych 
kosztów podróży.

Posiedzenia Rady zwoływane będą 
przez M. S. W. w m iarę potrzeby, co- 
najmniej jednak 3 razy w ciągu roku (w 
okresie pierwszych 2 tygodni miesięcy: 
września, grudnia i maja), oraz na sku-

.  . . ,  ,  ,  ,  > i x \ u ł . v  i n  i.  ,

nie Są_SUJ“ l ° Walli: am l l f u i  mCL c ł Gen. Rzplitej w G dańsku Strassburge-
rem wyjeżdżają do G enewy na sesję R a
dy Ligi Narodów pp. Adam Tarnowski, 
naczelnik wydziału ustrojów m iędzyna
rodowych, radca Schimitzek, referen t 
spraw niemieckich i Lubomirski, refe
ren t spraw mniejszościowych.

Na czas choroby dyrektora D eparta
mentu Politycznego M. S. Z. kierow ni
ctwo tego D epartam entu objął radca 
M irosław Arciszewski.
Z PAŃSTWOWEGO BANKU ROLNE

GO.
Z ram ienia min. Skarbu do Rady Nad 

zorczej Państwowego Banku Rolnego 
wszedł p. Stefan Starzyński, dyrektor 
departam entu  prezydjalnego min. Skar
bu. '
WYJAZD MINISTRÓW DO KATOWIC

W czoraj m inister Spraw  Zagranicz
nych, p. Zaleski w towarzystwie min 
Przemysłu i Handlu wyjechał do K ato 
wic na jednodniowy pobyt. M inister 
Przem ysłu i Handlu odbędzie konferen
cję tam z przemysłowcami górnośląski 
mi, zaś m inister Spraw  Zagranicznych 
odbędzie konferencję z przedstaw iciela
mi mniejszości niemieckiej w  sprawie 
Dołożenia szkolnictwa niemieckiego na 
Górnym Śląsku. Między innemi oma
wiana będzie spraw a memoriałów Volks 
bundu, złożonego w Lidze Narodów, 
k tóry  to  memoriał ma być rozważany 
na bieżącej sesji Ligi Narodów.
REWIZYTA CZESKOSŁO W ACKICH

PARLAMENTARZYSTÓW.
Dowiadujemy się, iż rew izyta czesko- 

■dowackiej delegacji parlam entarnej w 
Polsce nastąpi w maju po wyborach 
prezydenta.

Z MIN SPRAW WEWNĘTRZNYCH.
W  związku z likwidacją wy 

działu obyw atelstw a i przekazaniem  sze 
regu kompetencji wojewodom, M inister 
Składkowski przeniósł w  stan spoczyn
ku pp. Skibińskiego i Rostkowskiego, 
radców  ministerialnych.

Należy zaznaczyć, te  p. Rostkowski 
jest jednym z najczynniejszych człon
ków endecji i odznaczał się w urzędo
waniu negatywnym stosunkiem do spra
wy obyw atelstw a, szczególnie do nada
wania praw  obywatelskich żydom.

NARADA W SPRAWIE REFORMY 
ROLNEJ.

Dziś w niedzielę odbędzie się w P re 
zydium Rady M inistrów 4-ta z rzędu 
narada gospodarcza, poświęcona zaga 
dnieniom, związanym z reform ą rolną

przesuwani na wyższe szczeble. Jest 
to sprzeczne z przepisami i dotąd nie 
praktykow ane. Praca strażaka to w y
siłek bohaterski, w krżd-sj chwili nara
ża on swe życie — dlatego niesłuszne 
są ustawiczne dążenia min. spraw w e
wnętrznych do obniżenia płac straża
ków. Zasługują, by byli lepiej za swe 
ciężkie obowiązki wynagrodzeni.

Najwięcej wśród strażaków  szerzą 
się choroby płucne. Jest to łatw o zro
zumiałe. Szczególnie w zimie zlany w o
dą mundur staje się skorupą lodową — 
powodując groźne przeziębienie.

W ypadki śm iertelne zdarzają się dość 
rzadko — podczas, gdy w ypadki drob
nych poparzeń są na porządku dzien
nym. W razie wypadków śmierci przy 
pracy — rodzina dostaje szczupłą eme
ryturę.

Niech starczy za przykład, że pew
na wdowa, po zmarłym przy pracy, po
siadająca 2 dzieci, pobiera miesięcznie 
130 zł. em erytury!

Ubezpieczenia od wypadków, poza 
emeryturami, wogóle nie ma. Związek 
walczy o to ciągle — a świadomość 
pracowników, że rodziny mają byt za
bezpieczony, w płynęłaby znakomicie 
na sprawność i tyfiarność pracy. Wysłu 
ga lat iest dotąd tak ustalona, że na 
em eryturę przechodzi się po 30 latach 
pracy w 60 roku  życia. Mało bardzo 
pracowników, w warunkach strażac
kiej pracy, osiąga ten wiek i tę  ilość 
lat służby.

W czasie, gdy dyżurni strażacy uda
ją się ze swych oddziałów na dyżury do 
teatrów , obsługa wozów jest zdekom
pletowana, co uniemożliwia przy w ięk
szych pożarach intensywną akcję ra
towniczą.

K omendant i przełożeni straży, mi
mo znakomitej postawy strażaków , 
odnoszą się do nich nieodpowiednio i 
nie koleżeńsko. Dobrego wpływu na 
sprawność straży, oczywista, to  nie 
w ywiera.

tek wniosku przynajmniej 10 członków 
Rady.

***
Na tych podstawach zostanie utwo

rzona nowa Rada Spożywców. Ma ona 
być odpowiednikiem tych różnych Rad, 
jakie funkcjonują w składzie wyłącznie 
kapitalistycznym. Taką rolę określało 
dla niej i dotychczasowe położenie. Lecz 
praktyka kilku lat wskazuje, iż opinje 
Rady Spożywców, ilekroć szły po Iinji 
rzeczywistych interesów szerokich mas 
proletarjackich — były przez rządy, 
nie wyłączając i pomajowych rządów, 
bagatelizowane lub wprost chowane pod 
sukno.

Tem nie mniej służyła ta Rada do 
wyraźnego sformułowania postulatów  
spożywców. Nasi towarzysze, pracujący 
w tej Radzie (tow. tow. pos. Bobrow
ski, Lenga, pos. Zaremba) pod tym 
względem swoją rolę spełnili.

Chociaż więc realnych korzyści Ra
da spożywców dała bardzo niewiele, 
spełniała i spełniać może dalej dodat
nią rolę uświadamiania i ścisłego oprą 
cowywania w szczegółach postulatów  
rzesz spożywców.

To będzie też zadaniem naszych to
warzyszów, którzy w nowym składzie 
Rady Spożywców się znajdą.

spółdzielczością rolniczą. W  naradzie 
wezmą udział członkowie kom itetu e- 
konomicznego Rady M inistrów z p. w i
ceprem ierem  Kazimierzem Bartlem  na 
czele, oraz zgórą 100 przedstaw icieli 
drobnego rolnictw a i spółdzielczości ro l
niczej.

MIN. KOLEI.
P. M inister Komunikacji inź. Paw eł 

Romocki po kilkudniowej chorobie w 
dniu dzisiejszym objął urzędowanie.

******

Dziś i codzienn ie  w  godz. 8.15 
i 10 w iecz.

S Z O P K I
Cyrulika Warszawskiego

W  dużej Z iem iańskiej —  K red y to w a  9. 
B ilety  u C hodow ieckiego n a  m iejscu.

KAROWA 18.
N ajtań szy  te a tr  w  W arszaw ie  

C eny od  I do 5 zł.
D ziś 3 p rzed st. o g. 5.45, 7 .30 , 9 .30  w.

Nareszcie Datoimy s ! f
K alejdoskop  w  2 cz. 12 obr. 

Zespół art. Botewska, Boiska, Grodnicki, 
Hanusz, Mataxian, skoneczny, Walter, Orłow
ski, Petruszyński. Gościnne występy: Anny 
Zabojkiny i jej niezr. baletem 14 o sób  oraz 

AL Wertyńskiego.
Bilety u Chodowieckiego, Krak. Przedm. 9 

i od g. 3 w kasie teatru.

T e a tr  „NIETOPERZ"

PARLAMENTARZYŚCI POLSCY 
WE FRANCJI

W czasie przyjęcia wycieczki parla
m entarzystów  polskich w Strasburgu 
zabrał głos w czasie pow itania w ra tu 
szu, tow. pos. dr. Lieberman, oświad
czając, iż parlam entarzyści polscy są 
szczęśliwi, że Strasburg był pierwszem 
miejscem postoju w ich podróży po 
Francji. To miasto nie jest dla Polaków 
nieznanem. W ielu z emigrantów, którzy 
spotkali się w Strasburgu z gościnnem 
przyjęciem, zasiliło kadry  wojska, my 
ślicieli i mężów stanu. W szyscy ci emi 
granci przybyli do Francji szukać 
schronienia, rozwijali tu  swe talenty  
energję aż do dnia, w którym  wybiła 
godzina oswobodzenia. Dziś, gdy Polska 
sta ła  się niezależnem państwem mó
wił tow. poseł dr. Lieberm an — dawna 
przyjaźń Francji będzie przechowywa
na ze czcią; niezależnie od trak tatów , 
zaw artych przez rządy obu państw , 
młoda dem okracja polska łącznie z de
m okracją francuską będzie szła wier. 
nie drogą republiki i jej szlachetnych 
idei, pracując bez przerw y nad ostate- 
cznem utrwaleniem pokoju i nad w spól
nością podniosłych uczuć, k tó re  łączą 
Francję i Polskę, będą stanowiły jedną 
z najw iększych sił m otorycznych Euro
py. M ówca zakończył swe przem ówie
nie okrzykiem  na cześć Strasburga, 
symbolu tryumfującej sprawiedliwości i 
bohatersko odzyskanej wolności.

PRZEGLĄD PRA SY
Ordynacja wyborcze.

Z żądaniem  zmiany ordynacji w ybor
czej do parlam entu występuje na ła 
mach „Warszawianki" sam p. Dubano- 
wicz. Tw ierdzi on, że 5-cio przymiotni
kowe praw o wyborcze okazało się „nie- 
wyczerpanem  źródłem  nieszczęść i cier
pień kraju. Podcięła żywotność i zdol
ność do pracy  Parlam entu  i całego u- 
stroju państw ow ego Polski". Je s t to 
nieprawda. Nie 5-cioprzymiotnikowe 
prawo wyborcze przyniosło Polsce ty 
le nieszczęść, lecz ten  nadm iar posłów 
chjeno-piastowych, k tó ry  mimó 5-cio- 
przymiotnikowej ordynacji dostał się do 
Sejmu. A przecież mimo tak  fatalnego 
dla demokracji i Państw a wyniku w y
borów, nic chcemy odebrać endekom, 
dubadekom  i piastuszkom praw a gło- 

Bo jesteśmy nietylko dem okraci, 
ale też dżentelmeni, ludzie lojalni na
w et wobec wrogów. P. Dubanowicz i 
S-ka nie mogą tego powiedzieć o sobie 
i dlatego ich pozycja jest tak  przykra i 
brzydka, że muszą aż dopraszać się 
pomocy i poparcia rządu, którem u nie 
mogą, a przynajmniej nie powinni spoj
rzeć w oczy.

P. Dubanowicz twierdzi, że niema 
żadnych argumentów, usprawiedliwiają
cych utrzym anie obecnej ordynacji, ale 
w artykule swym nie podaje ani jedne
go argumentu, uzasadniającego żąda
nie zmiany ordynacji. Są gołosłowne o- 
skarżenia pod adresem  obecnej ordyna
cji, nie poparte żadnym dowodem. A je
żeli ktoś domaga się zmiany ordynacji 
w interesie Państwa, powinien dowieść, 
że istotnie Państw o na tem zyska, a 
nietylko sfery reprezentow ane przez 
panów Głąbińskich, Korfantych, Duba- 
nowiczów i W itosów.

„Głos Praw dy" napada ostro na en 
deków za ich program zmiany ordyna
cji, broni naw et jakgdyby zasady pro
porcjonalności, ale jednocześnie zdaje 
się żądać nieograniczonych pełnomoc
nictw dla Rządu właśnie dla zmiany or
dynacji. Pismo to od dłuższego czasu 
atakuje niem iłosiernie endeków, ale ani 
słowa nie powie, jakie jest jego własne 
stanowisko, jak pogodzi, by owca — or
dynacja pozostała cała i wilk antyde
mokratyczny, pożądający za wszelką 
cenę zmiany i „reform y" — był syt.

„Dzienik Warszawski" wskazuje na 
to, że „zajęcie dowcipną zabaw ką sa
nacji parlam entaryzm u polskiego" zu
pełnie przesłania zagadnienia polityki 
zewnętrznej, wymagającej przecież 
zwartej, solidarnej postaw y całej lud
ności Państw a nazew nątrz. Uwaga słu
szna, w ielokrotnie to podkreślaliś
my. O ileż sytuacja m iędzynarodowa 
Polski pogorszy się w razie np. upośle
dzenia mniejszości narodow ych w ich 
praw ach obywatelskich! Nad takim  
.drobiazgiem" reakcja nasza przechodzi 
do porządku dziennego, z góry mając 
w zanadrzu winowajcę ewentualnych 
porażek Polski: m asonerję i t. p.

A sytuacja m iędzynarodowa jest isto t
nie taka, że należałoby corychlej przy
wołać do rozumu spiskujący przeciw 
dem okracji chjeno-piastów. Stosunki 
niem iecko-polskie bynajmniej nie od
prężyły się, a wniosek dem okratów  nie
mieckich — jak przypomina „Nasz 
Przegląd" — domagający się uchylenia 
artykułów  trak ta tu  wersalskiego, k rę
pujących rozwój militaryzmu niem iec
kiego, jest dopiero wstępem  do okresu 
kłopotów, jakie Polska będzie m iała w 
Genewie. Zbliżenie francusko - nie
mieckie nie zapowiada tu  ze strony 
Francji tego poparcia dla Polski, k tó re 
go bezkrytycznie spodziewają się za
wsze endecy.

Także „Kurjer Poranny" podkreśla, 
jak trudne i odpowiedzialne zadania 
czekają Polskę w Genewie na nad
chodzącej sesji Rady Ligi Narodów, w 
związku z pow ażną sytuacją politycz
ną w Europie i na Dalekim W schodzie.

Czy zabaw a chjeno-piastowa w zmia
nę ordynacji nie wygląda na igranie z 
ogniem, co już tylekroć wytykaliśmy?!

Czy Rząd nie ma obowiązku położyć 
kres temu gorszącemu widowisku?!

B.

KONFISKATA
o d ezw y  Ligi 0 . P. C. i 0 .
Jak  się dowiadujemy, odezwa Ligi 

obrony praw  człowieka i obyw atela w 
sprawie więźniów politycznych, skon
fiskowana została przez w ładze polity
czne. Odezwa zaw iera przedew szyst- 
kiem w yraźne odgrodzenie się od akcji 
komunistycznej, szerzącej oszczerstw a
0 t. zw. „białym terorze" w  Polsce, na
stępnie zaś wysuwa szereg bardzo ostro 
zredagowanych zarzutów przeciułko 
więziennictwu polskiemu i traktow aniu 
procesów politycznych w sądach. Ode»» 
wę podpisali pp. posłowie Smiarowskt
1 Thugutt, senator Posner i senator Li
manowski, adw okaci Berenson, Jan  Dą
browski, Szumański, dr. Boi. Kikiewicz, 
Iza Zielińska, A ndrzej Strug, J . N. Mul
ler, Zofja Nałkowska-Gorzechowska, 
M arja D ąbrow ska i Karol Irzykowski.
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T E L E G R A M Y
BRIAND 0 POLITYCE FRAHCUSKIEJ WOBEC

NIEMIEC

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
Paryż, 26 lutego. (PAT.). W wywia

dzie z przedstawicielem „Petit Pari- 
sien" Briand wskazał, że polityka fran
cuska względem Niemiec ma na celu 
nietylko usunięcie tarć oraz gróźb kon
fliktu, lecz, że zmierza ona również do 
zbliżenia politycznego i ekonomicznego 
obu krajów, oraz ustalenia solidarności 
moralnej i współzależności materjalnej, 
któreby się w praktyce przeciwstawi
ły powrotowi strasznych klęsk wojen
nych. Minister podkreślił, że wynikiem

Locarna było całkowite przyjęcie przez 
Rzeszę traktatu  wersalskiego w jego 
całokształcie, zawarcie paktu bezpie 
czeóstwa, traktatów  o sojuszu obron
nym, układu, dotyczącego granic wscho
dnich, wreszcie wejście Rzeszy do Ligi 
Narodów. Nie pozostaje nam nic wię
cej, zaznaczył nakoniec minister, jak 
zrealizowanie u siebie warunków na 
szego bezpieczeństwa, nie tracąc z oczu 
idei pokoju.

STANY ZJEDNOCZONE WEZMĄ UDZIAŁ 
W PRACACH KOMISJI LIGI NARODÓW

ZBIERZE ONA MATERJAŁY DO KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ
Genewa, 26 lutego. (PAT.). Stany 

Zjednoczone powiadomiły sekreta- 
rjat generalny Ligi Narodów, że 
wezmą udział w specjalnej komisji, 
zbierającej się 14 marca, która ma 
na celu zbadanie szeregu projektów

konwencji o prywatnej fabrykacji 
broni, amunicji i materjału wojenne
go oraz przygotowanie ostatecznego 
projektu, który ma posłużyć za pod
stawę obrad międzynarodowej kon
ferencji rozbrojeniowej.

ANGLJA OBSADZA STRATEGICZNE PUNKTY
SZANHGAJU

Londyn,, 26 lutego. (PAT.). „Chi
cago Tribune" donosi z Szanghaju, 
że komenda wojsk angielskich wy
dała dziś rano rozkaz obsadzenia 
wszystkich strategicznych pnnktów 
Szanghaju i to nietylko w dzielnicy 
cudzoziemskiej, lecz także w dziel
nicach chińskich. Nowe pozycje cią

gną się na przestrzeni 2 i pół kim., 
obejmując dworzec kolejowy i część 
chińskiej kolei państwowej. Wojska 
są wyposażone w armaty. Ludność 
została tą okupacją zaskoczona. O- 
bok anglików bierze także udział 
w tej akcji oddział włoski.

P io trków

KONCENTRACJA WOJSK DLA OBRONY MIASTA
Szanghaj, 26 lutego. (PAT.). Po

ciągi, wiozące wojska, przybywają 
tu nieustannie z Nankinu. Dziś wie
czorem oczekiwane jest przybycie 
Sun-Szuan-Fanga, jego sztabu oraz 
pociągu z amunicją. Sytuacja w

dzielnicy zagranicznej jest naogół 
spokojna. Według otrzymanych tu 
doniesień, władze amerykańskie i 
japońskie nie zamierzają w obecnej 
chwili rozmieszczać wojsk na linji 
obronnej.

CZANG-CZU-CZANG ROZPOCZYNA ROKOWANIA Z KANTONEM
Pekin, 26 lutego. (AW.). Dowództwo 

wojsk gen. Czang Czu Czanga nie za
mierza w tej chwili podejmować agre
sywnych kroków militarnych w sto
sunku do wojsk kantońskich, z któremi 
dotychczas nie uzyskały bojowego kon

taktu. Czang Czu Czang z polecenia 
Czang Tso Lina i rządu pekińskiego 
ma rozpocząć rokowania z Kantonem 
w sprawie zawieszenia broni, przyczem 
jednak linja demarkacyjna pozostawi 
Szanghaj w rękach Czang Czu Czanga.

CAŁA FLOTA PO STRONIE KANTONU
Londyn, 26 lutego. (PAT.). Według 

doniesienia „Daily Express", cała flota 
chińska przejść miała na stronę Kanto

nu. Armja południowa zajęła Su-Kiang 
i znajduje się już w odległości 20 mil 
od Szanghaju.

ROSJA KONCENTRUJE WOJSKA NA GRANICY MANDŻURJI
Pekin, 26 lutego. (AW.). Na grani

cy mandżurskie! trwa koncentracja 
wojsk sowieckich. Wojska sowieckie

wzmocnione zostały nawet oddzia
łami, nadesłanemi z Rosji europej
skiej.

ROKOWANIA 0  POŻYCZKĘ 
DLA POLSKI

NOWY-JORK, 26.2. AW. Nowojorski 
„Times** potwierdza wiadomość, że de
legaci rządu polskiego rokują z grupą 
Morgana o pożyczkę dla Polski w wy
sokości 100 miljonów dolarów. Podobno 
również „Federal Reserve Bank" za
mierza udzielić Polsce kredytów dla 
przeprowadzenia programu stabiliza
cyjnego.

0  NAWIĄZANIE ROKOWAŃ 
HANDLOWYCH POLSKO- 

NIEMIECKICH
P o s. R au sch er w  B erlin ie

BERLIN, 26.2, PAT. Wedle informacyj 
„Berliner Tageblattu'*, dziś przed połu
dniem rozpoczęły się w urzędzie Spraw 
Zagranicznych narady między posłem 
w Warszawie Rauscherem a szefami po 
szczególnych resortów, zainteresowa
nych ministerjów. W obecnej chwili, 
jak zaznacza dziennik, nie można je
szcze przewidzieć, jaki wynik dadzą te

narady, a to tembardziej, że pos. Rau
scher nie może przedstawić żadnych 
konkretnych propozycyj rządu polskie
go. Rząd polski — pisze dalei „Berliner 
Tageblatt'* — okazał się wprawdzie w 
ostatnich czasach w swoich wynurze
niach bardzo wstrzemięźliwym i bynaj
mniej nie usposobionym nieprzyjaźnie, 
jednakże nie dał do poznania, czy za
mierza poczynić jakieś ustępstwa.

POLITYCZNY URLOP 
STRESEMANNA

BERLIN, 26.2. PAT. Specjalny kores
pondent „Vossische Zeitung** depeszuje 
z San Remo, że dziś w południe mini
ster Stresemann odwiedził w Monte 
Carlo, b. ambasadora angielskiego w 
Berlinie, lorda D’Abernoona. Minister 
Stresemann prowadził też rozmowę z 
ambasadorem niemieckim w Paryżu von 
Hoeschem. Rozmowa dotyczyła przygo
towań do obrad genewskich. Ambasu- 
dor Hoesch zdał sprawę ministrowi Stre 
semannowi z rozmów, prowadzonych z 
rządem francuskim, m. in w sprawie 
Nadrenji i Zagłębia Saary. Ambasador 
Hoesch wraca jutro do Paryża.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
— Właściciele francuskich, belgijskich i 

luxecoburskicb hut żelaznych zjednoczyli się 
w zamiarze zorganizowania kartelu.

— Policja budapeszteńska aresztowała 
przywódcę partji socjalistyczne . radykal
nej Stefana Vagi oraz sześciu towarzyszów.

— Prezydent Coolidge oświadczył, iż 
postanowienie Ajngłji wysłania na wody Ni
karagui krążownika, mającego służyć za e- 
wentualne schronisko dla obywateli angiel
skich nie wywołuje żadnych zastrzeżeń.

— Hiszpanja zawiadomiła sekretarza ge
neralnego Ligi Narodów, te  nie wyznaczy 
swoich rzeczoznawców na Międzynarodową 
Konferencję Ekonomiczną.

— W Kownie krążą pogłoska o przygoto
waniach komunistów do nowego zamachu. 
W tych dniach aresztowano 7-mśu komuni
stów, u których znaleziono ważne dokiumen-

l*

— Delegacja czeskoełowacka przybyła do 
Tallina, w celu podjęcia rokowań o zawar
cie traktatu handlowego z Estonją.

— Rząd hiszpański podpisze w najbliż
szym czasie konwencję z towarzystwem 
„Radio Argentyńskie" w celu ustalenia bez
pośredniej komunikacji radjowej między 
Madrytem i Buenos - Aires. Użyta ma być 
w tym celu stacja madrycka Prado Rey, je
dna z najsilniejszych istniejących obecnie. 
Otwarcie komunikacji ma nastąpić za sześć 
miesięcy. Później byłaby ustanowiona stała 
komunikacja radjo . telegraficzna oraz na
dawanie rysunków, fotografii i t. d. Poczy
nione doświadczenia dały jaknajbardzżej 
pomyślne wyniki.

_ Czytelnicy „Robotnika", zaopatrujcie 
się w książki tylko w Księgarni Robot
nicze), Warszawa, Warecka 9.

PRAWDA O KRWAWYCH DEMONSTRA
CJACH W PIOTRKOWIE.

Miejscowe pisemko chadeckie „Głos 
Trybunalski" podało wiadomość o krwa
wych demonstracjach w Piotrkowie, o ran
nych i L d., w następnym numerze wiado
mości te odwołało. Naturalnie pisma eupe- 
erowskie alarmy te powtórzyły. A tym
czasem cała sprawa przedstawia się w rze
czywistości, jak następuje:

W czwartek, t. j. 3. 2. dowiedzieliśmy się, 
że Zarząd Funduszu Bezrob. w Łodzi oofmął 
wydawanie zasiłków bezrobotnym rob. se
zonowym. W ten sposób około 500 robot
ników w Piotrkowie zostało bez żadnych 
środków do życia.

W piątek, tj. 4. 2., delegacja Zw. klas., 
zwróciła się do Magistratu, aby Magistrat 
interweniował w tej sprawie. Tow. Szmidt, 
prezydent m. Piotrkowa, odpowiedział, że w 
tej sprawie wyjechali do Warszawy vice- 
prez. tow. Hudec i ławnik tow. Nowakow
ski. W sobotę, dn. 5. 2., odbywały się ze
brania, oraz została wybrana delegacja Zw. 
Klasowego, która zwróciła się do prez. 
Szmidta i przewodniczącego Rady Zw., aby 
wpłynęli na firmę „Ulen", w kierunku za
trudnienia wszystkich, którzy zostali po
zbawienia zasiłku.

Po pertraktacjach, firma zgodziła się za
trudnić 500 robotników na 2 zmiany. Wszy
scy robotnicy otrzymali dn. 7. 2., na rachu
nek należności, po 10 zł, W ten sposób roz
łożona płaca dała robotnikowi znacznie 
więcej., niż wynosił ustawowy zasiłek.

Tymczasem Zw. enpeerowski nie pytając 
się Magistratu, jak tę sprawę załatwiono, 
zebrał około 200 do 250 ludzi pod swym 
sztandarem i próbował urządzić pochód— 
jedni mówią że pod Starostwo, inni, że pod 
Magistrat. Dokładnie nie można wiedzieć, 
gdyż policja grupę tę rozpędzała tuż przy 
lokalu „Domu Ludowego" i zabrała sztan
dar; kilku aresztowała, lecz zaraz zostali 
oni zwolnieni.

Przy szamotaniu się jeden z robotników 
został lekko skaleczony w rękę, a drugi w 
bok. Żadnych „krwawych demonstracji" 
nie było.

Po rozpędzeniu tej „demonstracji" dele
gacja Zw. enpeerowskiego udała się do Sta
rosty, gdzie bardzo się tłomaczyła, a nastę
pnie udała się do Magistratu. Wobec te
go, że delegacja ta prowadzona była przez 
kierownika Zw. enpeerowskiego w Piotrko
wie, p. Dunowicza, który ukradł w Zw. Rol
nym kl. zł. 80, za co został usunięty z tego 
związku, oraz przez p. Gozdka, który tylko 
załatwiał w Magistracie swoje prywatne 
sprawy, prezydent oświadczył, że tej de
legacji nie przyjmie.

Po tem wszystkiem wydano b. kłamliwą 
odezwę, zwołano wiec „poselski", lecz nikt 
z posłów N. P. R. nie przybył, gdyż obawia
no się prawdy.

Magistrat socjalistyczny wybudował w 
ciągu roku sto sześćdziesiąt mieszkań, z 
czego już połowę prawie oddał do użytku; 
przez lato nie mieliśmy ani jednego bezro
botnego, gdyż zatrudniliśmy koło 2.000 ludzi, 
przez zimę wydajemy zasiłki, w większym 
zakresie prowadzimy dożywianie dzieci, u- 
dzielamy wydatnie zasiłków żywnościowych, 
bezpłatnych porad lekarskich i lekarstw, 
bezpłatnego prowadzenia spraw sądowych i 
t  p. Robi się przygotowania, by w bieżą
cym roku przystąpić do budowy piekarni 
mechanicznej, domów mieszkalnych, domu 
starców, szpitala epidemicznego, żłobka, 
szpitala dziecięcego, przychodni przeciw
gruźliczej, domu noclegowego, domu dla 
bezdomnych dzieci i dokończenia robót ka-

nalizacyjnych. W ten sposób będzie można 
zatrudnić wszystkich bezrobotnych, a wów
czas znikną nikłe wpływy N. P. R.

Zdają sobie z tego sprawę przywódcy N. 
P. R., a także żerując obecnie na głodnych 
masach ratują swoje Magistraty w Łodzi i 
Tomaszowie, które nic nie robią dla gło
dnych bezrobotnych, urządzają burdy w 
Piotrkowie, by „skompromitować", socjali
styczny Magistrat.

Ale to im się nie uda, gdyż uczciwi ludzie 
nie chcą u nich pracować — ale za to pra
cują różni — wypędzeni za nadużycia finan
sowe w ruchu klasowym i odrazu dostają 
się na kierownicze stanowiska.

B iałystok
Od szeregu organizacyj w Białymsto

ku otrzymujemy następujące pismo:
My niżej podpisane Organizacje Po

lityczne I Zawodowe zwracamy się do 
Zarządu Gł. Stów, b. więźniów politycz
nych, aby zajął się sprawą prowokatora 
carskiej ochrany, Walglemuta Michała, 
który w czasie walk rewolucyjnych z 
caratem dziesiątki bojowników o nie
podległość Polski sprzedał ochranie 
carskiej, a obecnie znajduje się w Bia
łymstoku, gdzie je3t członkiem N. P. R.

Wyżej wspomniany Walgiemut graso
wał, jako prowokator, na terenie W ar
szawy, Lublina, Sokołowa Siedl. i Sie
dlec, gdzie szczególniej dał się we zna
ki, gdyż 12 towarzyszów posłał na szu
bienicę. Od roku 1919 Walgiemut pra
cował w Depo Kolejowym w Białym
stoku i był przewodniczącym Koła Ko
lejarzy Z. Z. P.

Na skutek interwencji Koła miejsc, b. 
Więźniów Politycznych, został areszto
wany przez władze polityczne i zwol
niony z pracy, jednakowoż, z braku 
cech przestępstwa, (jak twierdzi Biało
stocki Urząd Prokuratorski), został wy
puszczony. Walgiemut posiada pasz
port rosyjski, wydany w 1910 r. przez 
12 kom. poi, rosyjskiej w Warszawie na 
imię Ostrowskiego Stanisława, na któ- 
rem znajdują się pieczęcie żandarmskie 
go urzędu ochrany w Orle i Odessie. 
Mimo wszystko — chodzi on bezkarnie, 
co jest nadzwyczaj bolesne dla tych, 
którzy walczyli o Niepodległą Polskę.

Domagamy się przeto- by Zarząd Gł. 
Stow. był. Więźniów Politycznych na
tychmiast interwenjował u władz, w celu 
bezwzględnego ukarania zdrajcy i pro
wokatora, Walgiemuta Michała. Doma
gają się tego zapomniane przez spo
łeczeństwo, na szlakach Cytadeli W ar
szawskiej, groby 12 powieszonych bojo
wników wolności, sprzedanych przez 
WaJgiemuta, rządowi rosyjskiemu.

Następuje 10 podpisów: P. P. S,, Zwiąż 
ków Zawodowych i Oddziałów Stow. 
Więźniów Pol,

Od siebie dodamy, że w powyższej 
sprawie był ogłoszony protest Zarządu 
Głównego Stow. b. więźniów politycz
nych oraz została zgłoszona do Sejmu 
interpelacia Z. P. P. S. do P. Ministra 
Meysztowicza.

Dotychczas żadna władza państwowa 
nie uważała za stosowne zareagować na 
wyżej przedstawiony lakt.

Łódź
OŻYWIENIE W PRZEMYŚLE ŁÓDZ

KIM.
W minionym tygodniu panował na 

rynku łódzkim wyrobów bawełnianych 
wielki ruch, który już dawno nie był 
notowany w Łodzi.

W ciągu tygodnia, z powodu zbliża* 
nia się sezonu letniego, był w Łodzi ca
ły szereg kupców prowincjonalnych o- 
raz z zagranicy, którzy poczynili znacz
ne zamówienia na towary, oraz zapoz
nali się z cenami i gatunkami nowych 
towarów.

K raków
JESZCZE JEDNA OFIARA KATA- 
STROFY AUTOMOBILOWEJ W KRA

KOWIE.
W nocy z 24 na 25 b. m. zmarł nagle 

na udar serca Alojzy Welfeld, dyrektor 
krakowskiego oddziału „Aerolotu", w  
wieku lat 52. Jak zapewniają z najbliż
szego otoczenia zmarłego, śmierć na
stąpiła pod wpływem silnej depresji 
moralnej, spowodowanej strasznym i 
głośnym w swoim czasie wypadkiem 

| samochodowym na ul. Sławkowskiej w 
Krakowie.

Przypomnieć należy, że dyr. We^eld 
kierował w nieszczęsnym momencie 
„Steyerem", a chcąc wyminąć nieroz
ważną kobietę, (nazwisko nieznane), 
która, wyłoniwszy się nagle z grupy 
chłopców, idących z reklamami kinowe- 
roi, przebiegała ulicę — skręcił raptow
nie na lewo. Natychmiastowe zahamo
wanie auta me na wiele się zdać mo
gło. Auto, uderzyło chłodnicą w mur 
kamienicy i przygniotło kilku przecho
dniów, z których dwóch zmarło, jeden 
niebawem, drugi w jakiś czas później w 
szpitalu.

Gniezno
DEMONSTRACJA BEZROBOTNYCH

AW  donosi: W czwartek do
szło tutaj do demonstracji bez
robotnych. Powodem demonstracji było 
nic dość regularne wydawanie przez 
miejski urząd, zasiłków^ dla bezrobot
nych, w postaci artykułów żywnościo-, 
wych. Bezrobotni zebrali się tłumnie 
przed magistratem i wysłali delegację 
ze swemi postulatami do prezydenta 
miasta. Ponieważ w tym dniu prezydent 
nie był obecny w Gnieźnie, a delegacja 
nie mogła uzyskać posłuchania, demon
stranci przybrali groźną postawę, wzno 
sząc okrzyki pod adresem władz miej
skich. Demonstrantów rozproszyła poli
cja, bez użycia broni. W mieście panuje 
spokój.

W łodaw a
NADUŻYCIA W  SĄDZIE POKOJU.

Według obiegających po mieście pogło
sek, ujawnione zostały poważne nadużycia 
finansowe w miejscowym sądzie Pokoju. 
Nadużyć tych dopuścił się sekretarz tegoż 
Sądu, p. Helbert. Polegały na tem, że pie
niądze wpływające do sądu z mocy tytu
łów wykonawczych, przechodziły do kie
szeni p. Helberta. Równocześnie podobno 
ujawniono i wiele innych nadużyć natury 
moralnej i kryminalnej.

Dokonana przez prezesa Sądu Okr., p. 
Kaznowskiego rewizja, nadużycia te w zu
pełności potwierdziła. Jednak, jak wynika 
z zarządzenia prez. Kaznowskiego, sprawę 
zbagatelizowano, gdyż p. Helberta tylko 
zdegradowano, pozostawiając go nadal na 
stanowisku kancelisty.

Jak nas informują, cała ta sprawa ma być 
podobno zatuszowana, dzięki potężnym 
wpływom i protekcji. Sądzimy jednak, że 
władze wejrzą w stosunki, panujące w są
dach Okręgu Bialskiego, a kwiatków ta
kich znajdą wiele więcej.

W powyższej sprawie głos zabrać winien 
i p. prokurator Tuz.

R U C H  R O B O T N I C Z Y
DELEGACJA ZW. ZAW. PR. ZATR. 
W HANDLU I BIUR. U MIN. PRACY.

W dniu 23 lutego b. r. udała się de
legacja Zarządu Głównego Związku, 
prowadzona przez tow. pos. Kwapiń- 
skiego do Ministra Pracy i przedstawiła 
mu rozpaczliwe położenie bezrobotnych 
praoowników handlowych i biurowych. 

Delegacja domagała się rozszerzenia 
podwyższenia doraźnych zapomóg, 

wydawanych bezrobotnym pracownikom 
umysłowym oraz cofnięcia nowej in
strukcji Min. Pracy z dnia 27 stycznia 
b. r., pogarszającej nawet dotychczaso
wy sposób udzielania doraźnych zapo
móg.

Po półgodzinnej wzajemnej wymianie 
zdań pan Minister przyrzekł zaintere
sować się wysuniętemi przez delegację 
postulatami.

ZASIŁKI DLA BEZROBOTNYCH 
W MARCU.

Odbyło się posiedzenie komisji bu
dżetowej, działającej na prawach za
rządu głównego Funduszu Bezrobocia, 
na którem uchwalono preliminarz bu
dżetowy F. B. na marzec, w wysokości 
w dochodach i wydatkach po 7,702,650 
zł.

Dochody wynoszą: wkładki zakładów 
pracy za robotników fizycznych — 
1.500.000 zł., resztę stanowi dopłata 
skarbu państwa. W ydatki zaś: zasiłki

ustawowe dla bezrobotnych pracowni
ków fizycznych — 1.581.000 zł. (dla 30 
tys. bezrobotnych; w lutym prelimino
wano dla 25 tys.), oraz na doraźną ak
cję państwową dla tychże — 4.743.000 
zł. (dla 90.000, t. j. tyleż co w lutym); 
nadto — na doraźną akcję dla praco
wników umysłowych — 450.000 zł, (bez 
zmiany).

Przyjęto również preliminarz budże
towy funduszu preaowników umysło
wych na m. marzec, przewidujący we 
wpływach zł. 370.000 i przeznaczający 
na świadczenia 340.000 zł.

Koszty administracyjne w stosunku 
do ogólnej sumy wpływów wynoszą 4,44 
proc.

P ru sz k ó w
STRAJK PRACOWNIKÓW 

PIEKARSKICH.
W sobotę, 26 lutego, wybuchł strajk 

pracowników piekarskich w Pruszko
wie. Strajkujący zażądali podwyżki płac 
z 55 do 92 zł. tygodniowo. Strajk objął 
wszystkie piekarnie.

Sw iecie  n ad  W isłą
WIEC P. P. S. i ZW. ZAW.

W dn. 16 lutego b. r. zgromadziło się 
przeszło 300 osób na zew Komitetu 
P. P. S. i Związków Zawodowych w 
Świeciu. Tow. Guziałek przedstawił 
zgromadzonym obecną sytuację polity

czną i gospodarczą, oraz stosunek PPS. 
i Związków klasowych do obecnego 
rządu.

Przemówienia wysłuchano z wielkiem 
zainteresowaniem, poczem, po dyskusji, 
uchwalono rezolucję, wyrażającą soG- 
damość ze stanowiskiem P. P. S., oraz 
zawierającą znane żądania P. P. S. Re
zolucja wzywa Rząd do zorganizowania 
robót publicznych w Świeciu, celem 
zatrudnienia głodujących rzesz bezro-' 
botnych (budowa tamy nad Wisłą).

Wiec zakończono okrzykiem na cześć 
P. P. S. i Związków Klasowych, oraz 
śpiewem „Czerwonego Sztandaru" I 
„Międzynarodówki".

Łódź
GROŹBA STRAJKU W DN. 1 MARCA 

PERSONELU TECHNICZNEGO 
TEATRÓW MIEJSKICH, ORAZ PRA

COWNIKÓW TELEFONÓW.
Personel techniczny teatrów miejskich 

w Łodzi uchwalił rozpocząć z dn. 1-go 
marca strajk, o ile Zarząd nie wypłaci 
pracownikom przyznanej już 10 proc. 
podwyżki.

Również pracownicy telefonów »- 
chwalili rozpocząć strajk z dn. 1 mar
ca, o ile do tego czasu nie zostaną a- 
względnione ich żądania: podwyżki
płac, specjalnego wynagrodzenia za go
dziny nadliczbowe, oraz zabezpieczenia 
na wypadek bezrobocia.



DODATEK GOSPODARCZY „ROBOTNIKA”
POLITYKA 1 

GOSPODARCZA 
PROLETARJATU

Nie chodzi tu  nam  w tej chwili o 
program  polityki gospodarczej pań
stwa, nakreślony z punktu  widzenia 
ideałów  proletarjackich, ani naw et o 
taki program  dopasowany do obecnie 
przeżyw anego m om entu —  a o coś zu
pełnie innego. Chodzi o naszkicowanie 
Przynajm niej drogi k tó rą kroczyć o- 
becnie musi p ro le ta rja t polski. J e s t  on 
jednym  z czynników, tworzących hi- 
storję społeczeństw a polskiego. W  każ 
dym określonym  momencie dziejowym 
roa on konkretne cele i zadania.

Jeżeli naczelnem  zadaniem  prole- 
ta rja tu  w Polsce w dziedzinie politycz 
nej jest obecnie obrona dem okracji, 
to odpowiednim hasłem  w dziedzinie 
gospodarczej musi być podniesienie 
stopy życiowej.

T rzeba sobie jasno zdać spraw ę z 
tego, że dziś jak  i zaw sze słuszne 
jest tw ierdzenie, że ekonomicznie sła
ba i wycieńczona k lasa nie jest zdol
na do prow adzenia planowej i świado
mej akcji politycznej.

G łodne i w ynędzniałe iaasy  są zna
komitym m aterją łem  dla wszelakiego 
rodzaju  nieobliczalnych czynów roz
paczy. W iem y zaś z doświadczenia 
w łasnego i z nauk historji, że rozpacz 
jest zazw yczaj złym doradcą. T rzeba 
podnieść stopę życiową p ro le ta rja tu  
aby odsunąć od niego widmo nędzy, 
aby uczynić go zdolnym  do akcji p la 
nowej i celowej.

Żłe się dzieje w obozie p ro le ta rja 
tu. N ędza zagląda dziś już naw et do 
izb tych co p racują, a  cóż dopiero mó
wić o tych, którzy nie m ają  pracy, ży
ją  z zapomóg, albo wogóle nic nie o- 
trzym ują.

Ilość zatrudnionych w przem yśle 
wynosiła na przełom ie roku 1926/27 
około 700.000 osób, ilość pozbawio
nych pracy  około 220.000. Liczby te 
choć może niezupełnie dokładne, od- 
zw ierciadlają nam  jednak powagę sy
tuacji. W skutek wzrostu drożyzny i 
kosztów utrzym ania realne zarobki 
pracujących zm niejszyły się. M ając 
m niej środków, p ro le ta rja t pracujący  
nie tylko musi żyć sam, ale i ponosić 
w pewnym stopniu ciężar utrzym ania 
pozbawionych pracy. Środki na pomoc 
d la pozbawionych pracy  idą bowiem 
głównie z funduszów publicznych. 
R ząd  i sam orząd —  czerpią pośred
nio i bezpośrednio na ten cel znaczne 
sumy od pracującego p ro le ta rja tu .

W idzimy, że nasz program  podnie
sienia stopy życiowej p ro le ta rja tu  m u
si zaw ierać w sobie dążenie do zw al
czenia bezrobocia.

P ro le ta rja t nie ma dziś własnych  
środków  na  akcję zw alczania bezro
bocia (nie mamy tu  na myśli akcji po
mocy d la pozbawionych p racy). P ro 
le ta r ja t nie m a bezpośredniego w pły
wu na gospodarkę państwową, w spół
decyduje natomiast za pomocą swych  
przedstaw icieli w  wielu bardzo w ypad  
kach o gospodarce sam orządu terytor
ialnego.

Jednym  z naczelnych haseł, k tóre 
powinno przyświecać pracy socjali
stycznych radnych, ławników, magi
stratów , prezydentów  m iast musi być 
przeto  zw alczanie bezrobocia. W  ten 
sposób będą oni realizow ali program  
gospodarczy p ro le ta ria tu . P racą  rea l
ną  w dziedzinie zw alczania bezrobo
cia jest i będzie rozwijanie inwestycyj 
sam orządowych (drogi, bruki chodni
ki, skwery, parki, wodociągi, kanaliza
cja, budowa rzeźni, chłodni, u rządza
nie targowisk, budowa szkół, szpitali 
i t. p.), a  przedew szystkiem  budowa 
mieszkań.

Sam orządy nie m ają  w praw dzie 
środków znacznych na prow adzenie 
tych  akcyj, tern nie mniej, redukując 
m artw e w ydatki adm inistracyjne 
zbędne reprezentacyjno  - zbytkowe, 
m ożna będzie nie jeden dziesiątek ty 
sięcy złotych zaoszczędzić na ruch bu
dowlany. Po za tem  rzu tk ie  i celowo 
gospodarujące sam orządy mogą za
wsze otrzym ać pewne sumy na rozbu
dowę m iast tytu łem  pożyczki. W o- 
statnich m iesiącach szereg m iast uzy
skało k redy ty  na budowę piekarń, e- 
lek trow ni, rzeźni. T rzeba tu  woli i 
m ądrej inicjatyw y. _ . . ,

J a k  już na w stępie zaznaczyliśmy, 
chodzi nam  o to, co p ro le ta rja t może 
uczynić we w łasnym  zakresie działa
nia w celu podniesienia swei stopy 
życiowej. Po za w ykorzystaniem  zdo-

t e ° e n i ^ z S T w m i a s t aw kierunku 
akcji zw alczania bezrobocia, przez 
ruch budowlany, p ro le ta rja t musi 
działać bezpośrednio osobiście za po
m ocą ruchu spółdzielczego.

Nie chcemy tu  uzasadn iać korzyści 
ruchu spółdzielczego, sądzim y, że 
wszyscy je zn a ją  i rozum ieją, chcemy 
natom iast stw ierdzić obowiązek każ
dego świadomego robotnika należenia 
do spółdzielni. Tętno ruchu spółdziel
czo - spożywczego osłabło w la tach  o- 
statnich, musi się ono wzmocnić. Zrze
szony spożywca kupuje lepiej i taniej, 
oszczęoza, podnosi więc sw oją stopę 
życiową.

Najw ięcej m ożna uzyskać dla pod
niesienia stopy życiowej przez plano
wą, dobrze zorganizowaną akcję za
robkową. W arunkiem  powodzenia tej

PODZIAŁ ZAWODOWY
P0L,SKI

Podział zawodowy i socjalny ludno
ści każdego kraju jest kluczem do po
znania panujących w nim stosunków. 
Porównanie podziału tego w części 
daje nam obraz zachodzącej w tej 
dziedzinie ewolucji.

W pracy naszej poświęconej temu 
tematowi a umieszczonej w N-rze 5 
„Rob. Prz. Gosp." z r. 1926 daliśmy 
obszerniejszą analizę tych stosunków, 
tutaj zaś chcemy dać czytelnikowi 
ostateczne wyniki tej pracy.

Pod względem zawodowym stwierdzić 
należy, ie  w omawianym okresie na.

Podział socjalny 
ludności Polski w latach 

1910 i 1921

akcji jest silna organizacja zawodowa. 
W ten sposób na czoło pracy zdążają
cej do podniesienia stopy życiowej 
wybija się budowa silnej organizacji 
zawodowej.

Cel nasz: podniesienie stopy życio
wej. Własne środki działania:

1) zwalczanie bezrobocia przez sa
morządy,

2) organizowanie ruchu spółdziel- 
dzielczego,

3) budowa silnej organizacji zawo
dowej.

S. Kaczorowski.

I SOCJALNY LUDNOŚCI 
1910-1921

stąpiło uwstecznienie struktury gospo
darczej kraju. O ile zjawiskiem ogól- 
nem we wszystkich krajach jest stałe 
zmniejszanie się ludności zatrudnionej 
w rolnictwie, i to na rzecz specjalnie 
przemysłu i handlu, w Polsce na sku
tek zniszczenia wojennego widzimy 
wzrost ludności zatrudnionej w rolni
ctwie, spadek ludności zatrudnionej w 
przemyśle i tylko słaby wzrost ludno
ści zatrudnionej w handlu i komunika
cjach. Ewolucję tę ilustrują liczby po
dane na załączonym wykresie.

Podział warstwowy 
ludnoScl Polski w latach 

1910 I 1921

procent ludności kraju. Ciekawą ilustra
cją panujących u nas stosunków jest 
podział ludności podług dochodów. Po
dział ten obliczony na zasadzie staty
styki Warszawskiej Kasy Chorych — 
dla pracowników i statystyki państwo
wego podatku dochodowego — dla 
samodzielnych, daje nam smutny obraz

dochodów ludności w naszym kraju. 
81,31 proc. ludności zarabia poniżej 
1.200 zł. rocznie, 16,43 procent zarabia 
od 1.200 do 3.600 zł. rocznie, 2.16 pro
cent — od 3.600 do 12 000 zł„ a tylko 
0,1 procent zarabia powyżej 12.000 
zł. rocznie.
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Podział socjalny za to wykazuje nor
malną tendencję — liczba samodziel
nych spada, rośnie ilość niesamodziel
nych (robotników i urzędników). Ewo- 
luqa ta zapewne byłaby szybszą, gdy
by i ewolucja stosunków zawodowych 
szła normalnym trybem.

W każdym bądź razie ilość samodziel 
nych w interesującym nas okresie spa
dla z 50.63 proc. na 47.37 proc. t. j. po
niżej połowy ludności kraju. Większość 
więc ludności w Polsce stanowią obe
cnie pracownicy fizyczni (robotnicy) i 
umysłowi (urzędnicy).

Jeszcze ciekawsze wyniki daje prze
prowadzony we wzmiankowanej pracy 
podział ludności na warstwy społecz
ne. Do warstwy najbogatszej (kapitali
stycznej) zaliczamy przedstawicieli 
wielkiego przemysłu, handlu i rolnict

wa, jakoteż najwyższe kategorje sa
modzielnych w służbie publicznej jak 
również żyjących z pracy najemnej, 
lecz zajmujących stanowiska kierow
nicze w życiu gospodarczem i w róż
nych instytucjach państwowych, auto
nomicznych i t. p.

Do wyższego stanu średniego zali
czamy większość przedstawicieli śred
niego przetńysłu, handlu i rolnictwa, 
jakoteż średnie kategorje samodziel
nych w służbie publicznej i średnie ka
tegorje pracowników umysłowych.

Do niższego stanu średniego (drobno
mieszczaństwa) zaliczamy drobnych 
chłopów, rzemieślników, handlowców i 
t. p. Do klasy robotniczej oprócz robot
ników zaliczamy również niższe kate
gorje pracowników umysłowych.

Podział zawodowy całej ItidnoSd Polski w latach 1910 i 1921
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Porównywając zachodzącą ewolucję w 
okresie 1910 — 1921 (vide wykres) wi
dzimy, iż warstwy pośrednie II i III 
(wyższy i średni stan średni) zmniejsza 
ją się na rzecz klasy robotniczej i czę

ściowo na rzecz warstwy najbogatszej.
Jeśli zsumujemy liczbę procentową 

klasy robotniczej i zbliżonego do niego 
drobnomieszczaństwa stwierdzamy, że 
obie te warstwy razem stanowią 80.83

Podział zarobkującej ludności Polski podług dochodów

%  r  0,1 %

5locxriy
rtotych oznacxa:

niiej -1.2.0 0 

H U  1.Z00- 3.000

H i 3 .0 0 0 - 12.000

wi^źej 12 .00 0

Obraz fen wydaje się nam zbyt po
sępny i sądzimy, że częściowo przypi
sać go należy niedokładności źródeł 
statystycznych co do płacy i nie umie
jętności władz skarbowych — należy
tego ujęcia źródeł podatkowych płat

ników podatku dochodowego. W każ
dym bądź razie obraz ten nie jest tak 
odległy od rzeczywistości, gdyż znaj
duje on częściowe potwierdzenie w 
podziale warstwowym społeczeństwa.

Witold Trzciński.

KONIUNKTURA PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO
Materjaty dla walczących robotników włókienniczych

Rok zeszły zaznaczył się znacznem 
poprawieniem warunków w jakich dzia 
la przemysł włókienniczy. Uwydatniło 
się to w sposób charakterystyczny we 
wzroście przywozu surowców tego prze 
mysłu i półfabrykatów i spadku przy
wozu gotowych wyrobów.

Przywóz materjałów i wyro
bów włókienniczych w tonnach.

r. 1925 r. 1926
Juta i odpadki 12.689 12.601
Bawełna i odpadki 54.773 65.649
Przędza bawełniana 1.737 1.892
Tkaniny bawełniane 5.060 977

Wełna i odpadki 11.538 12.265
Wełna czesana 853 805
Przędza wełniana 1.179 937
Tkaniny wełniane 675 321
Jedwab sztuczny 94 66
Tkaniny jedwabne 124 108
Tkaniny półjedwabne i 

z jedwabiu sztucznego 97 15

Razem 93.506 99.384
Ta tendencja wzrostu przywozu su

rowców jeszcze silniej zaznaczyła się 
w końcu roku zeszłego i w styczniu r* 
b. — (wszystko według urzędowych 

977 1 wiadomości statystycznych).

Przywóz materjałów i wyrobów włóknistych w tonnach

Jula i odpadki 
Bawełna i odpadki 
Przędza bawełniana 
Tkaniny bawełniane 
Wełna i odpadki 
Wełna czesana 
Pzrędza wełniana

Przeciętnie w styczniu w gruduiu w styczniu
na 1 miesiąc 

w r. 1926
1926 r. 1926 r. 1927 r.

1.050 642 2.042 1.600
5.471 2.246 5.885 5.595

158 50 220 251
81 80 69 83

1.022 703 1.206 ' 1.739
67 0 86 86
27 26 35 35

7.876 3.747 9.543 9.389

Tak więc przemysł odczuwa sytua
cję jako mocną i pewną z rynku hand
lowego płyną wiadomości podobne. O- 
statni „Tygodnik handlowy" organ sto
warzyszenia kupców polskich charak
teryzuje położenie w sposób następu
jący:

„ S y tu a c j a  cen na rynku włókienni
czym przedstawia się dość niejasno, co 
jest w związku Z żądaną przez związki 
zawodowe podwyżką 25 procent płac 
robotniczych.

Przewidywana jest podwyżka wyro
bów włókienniczych o 10 procent.

Również podrożeć mają wyroby ba
wełniane o 4 — 5 procent, a to z powo
du podrożenia surowca.

Naogół tendencja jest mocna i zwyż
kowa. Kupcy z prowincji, a zwłaszcza

Ziem Wschodnich poczynili cały szereg 
poważnych tranzakcji".

Widzimy więc, że moment rozpo
częcia walki zarobkowej w tak nędz
nie płacącym robotnikom przemy
śle włókienniczym jest sprzyjający ro
botnikom. Niejasność na rynku cen 
wskazuje, iż nawet świat -kapitalistycz
ny liczy się z podniesieniem płac.
Wszystko więc teraz zależy od tego, 
czy masa robotnicza zdobędzie się mi
mo wyczerpania bezrobociem na sta
nowczą i silną postawę. Wieści z Ło
dzi, Tomaszowa i innych ośrodków
przemysłu włóknistego wskazują na so
lidarną postawę robotników, można
więc sądzić, że walka obecna przynie
sie całkowite zwycięstwo. L.

W

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 26 lutego 

Waluty i dewizy.
Dolar Stan. Zjedn. 8,92. Belgja —,—.— 

Holandja 359.15. Londyn 43,52. Paryż 35,10 
Praga 26,58. Szwajcarja 172.54. Włochy 
39.35 Wiedeń 126,40. Nowy Jork 8.95.

Papiery procentowe.
8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 85.00. 8%  

L.Z. Banku Gosp. Kraj. 85.00. 10% Poi. kolej. 
101,50.—. 5% Państw. Poż Konwersyjna 59,50 
5% L. Z. Warszawy prredw. —.—. 5%
L. Z. Warszawy 61,00 — 60.75-------,-------
4Vs% L. Z. Warsz 37.00------- ,— 6%  Poż.
doi. 85.25 (zł. 761.75). 8%  Poż. konwersyjna. 
98,00. 4l/a% L- Z. ziem. złotnwe —,—. —,— 

50/0 L. Z. Warsz. 61.00 — 60.75
6%  Oblig. W jrsz. 1915—16 r, —.------- .—,—
Dolarówka 50.50 49.50

Akcje.
Bank Polski 103,50—104,50. — Bank Dy

skontowy 13,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 3,15. Bank Ziedn. Ziem PoL 
2,10. Bank Zw.Sp.Zarobk. 12 00, 13,00 Kijewsk

,—. Siła 98,50. Chodorów —,—. Czersk 0,59 
Gosławice 53 00 Cukier .— — .— Łazy 0.29. 
Wysoka 5,25. Nobel 3,25. Węgiel 89.00— 
90 00. Firlej 60.00 Cegielski 35.00 — 39,00 
Lilpop 21.75—21.60 Modrzejów 6.95. Norblin 

,—. Ostrowiec 18,25 18.00,18.00 Rudzki 1,58 
1,60 Starachowice 2,71—2,75—2,71 Zieleniew
ski —.—. Zawiercie 34,00 Żyrardów 16,20 
Haberbusch 95,00 Żegluga ,—. Spirytus 
3,35—.— Borkowski 2.20—2.05. Bank Han
dlowy 5.50. Elektryczność 86.00. Częstoci- 
ce 2.15—2,20. Parowóz 1,00 — 0.96—• .—.
Puls 7.10—7 00. Spiess —,---------.—. Micha
łów 0.48 Ortwein 0.44. Spirytus 3.35—3.34.

Notowania pozagiełdowe.
z dnia 26 godz. 10 wiecz.

Dolar amer. 8.92 i pół, Bank Polski 105 50, 
Cukier 4.40, Węgiel 89.50, Modrzejów 7.05, 
Lilpop 21.90, Ostrowiec 18.00, Rudzki 1.59, 
Starachowice 2.74, Żyrardów 17.00, Rubli 
100 złotem 471.00.

Bank Polski — poszukiwany.
Listy Zastawne — mocne.
Obroty ożywione.
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Zawiadamiamy Sz. Klijentelę, że skład nasz zo sta ł p rzen iesion y  na aL

NALEWKI Nr. 25
Posiadamy na składzie P R Z Ę D Z Ę  marceryzowaną 

firm: „W. B rass i S-w ie” „La C zen stoch ovien n e” oraz an gie lsk ą  
przędzę firmy „Bourne** we wszystkich kolorach i numerach

Z poważaniem

S. BORNSTEIN i M. SILBERBERG

„ROBOTNIK**, niedziela, 27 lutego. N ° 57 ✓ - ......
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WYPADKI

Z ŻYCIA PARTJI
Konferencja Kolejarzy. W  środę, dnia 
2 m arca r. b. o godz. 18-tej w sali 0 .  

K. R. P. P. S. (Al. Jerozolim skie 6) od
będzie się Konferencja Kolejarzy P. P, 
S -przy udziale członków Centr. Kom. 
W yk. P. P. S. oraz O. K. R. W zywa się 
wszystkich zarejestrow anych kolejarzy w 
Okr. Kom. Kolejowym do bezwzględ
nego przybycia. Podkom itety kolejowe 
przy dzielnicach na  Pradze i na No- 
wym -Bródnie zechcą przysłać swycH 
delegatów.

Konferencja Koła gazowników na Woli 
odbędzie się dziś o godzinie 10-ej rano 
w  lokalu dzielnicowym (ul. Wolska Nr. 44) 
z nast. porządkiem dziennym: 1) Sprawy
organizacyjne, 2) Sprawy polityczne, 3) 
Sprawy zawodowe.

We wtorek dn. 1 marca b. m.
Koło Gazowników „Ludna". 0  godz. 6-ej 

w lokalu (Al. Jerozolimskie 6), zebranie 
koła, na którem tow. Stefan Haupa wygłosi 
odczyt aa temat „O znaczeniu i najbliż
szych zadaniach organizacji politycznych i 
zawodowych".

Dzielnica Śródmiejska o godz. 7 Al. Je ro 
zolimskie 6 — odbędzie się posiedzenie ko
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązki o godz 7 Okopowa 30
m. 16 — odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego.

Dzielnica Praska o godz. 7 Brukowa 29—
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnico
wego.

Koło Tramwajarzy „Praga" o godz. 7 Bru
kowa 29 — odbędzie się zebranie koła.

Koło Rzeźników Jerozolima o godz. 5-ej 
Chłodna 41 — odbędzie się zebranie koła.

Koło Tramwajarzy „Jerozolima*4. 0  godz. 5 
przy ul. Chłodnej 41, ogólne zebranie człon
ków Koła.

W środę dn. 2 b. m.
Wola - Czyste. 0  godz. 7, Wolska 44, 

Konferencja dzielnicowa, na porządku ob
rad: 1) Sprawozdanie z działalności komite
tu, 2) wybory delegatów na Konferencję 
warszawską, 3) referat polityczny.

Ruch zawodowy
ZE ZW. ROB. PRZEM. SPOŻYWCZEGO

S ekretarja t G eneralny komunikuje, ie  
w dniu 27 m arca 1927 r. to jest w nie
dzielę o godz. 10 rano odbędzie się po
siedzenie plenarne Zarządu Głównego 
Związku Rob. Przem ysłu Spożywczego 
w Polsce, w W arszaw ie przy ul. Ś-to 
Jańskiej Nr. 13.

Sekretarz: (—) Stanioch.

K R O N I K A
STAN POGODY.

W Zakopanem rano było chmurno, tem
peratura — 3°, w  południe pochmurno, 
temp. +  6°, śniegu 45 cm.

W Morskiem Oku rano pogodnie, tempe
ratura — 0», śniegu 230 cm.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie ■+■ 5*2, najnvifecmi — 3*8.

P. p. p. w dniu dzisiejszym: zmianą po
gody w  całym kraju: przeważnie pochmur
no, przejściowe deszcze, mglisto, dalszy 
wzrost temperatury; w Wileński em rano 
przymrozek, potem odwilż. Na zachodzie 
kraju tem peratura bliska +  10*C. Słabe 
potem umiarkowane wiatry południowe, po
tem południowo - zachodnie, w górach 
w iatr halny.

O pomoc dla więźniów. Wobec krytycz
nej sytuacji i dotkliwej nędzy w jakiej znaj
duje się kilkadziesiąt rodzin więźniów, oraz 
wielu zwolnionych z więzień, Sekcja Odzie
żowa Patronatu zwraca się z prośbą o szyb
ką pomoc w zaopatrzeniu najwięcej potrze
bujących we wszystkiego rodzaju odzież, 
damską, męską i dziecinną.

Paczki z odzieżą należy przesyłać w go
dzinach od 10 do 16-ej pod adresem P atro
natu (Marszałkowska 74 m. 11 tel. 10-60) 
lub zawiadamiać telefonicznie kiedy i do
kąd mamy po paczki przysłać.

W ystawa prac Tadeusza Piotrowskiego.
W niedzielę, dn. 27 b. m. o godz. 12-ej. w 
lokalu Zw. Zaw. Polskich Artystów Plasty
ków (Marszałkowska 69) nastąpi otwarcie 
pierwszej zbiorowej wystawy prac artysty- 
malarza Tadeusza Piotrowskiego oraz wy
stawy bieżącej prac członków Związku.

Z Tow, teozoBcznego. W niedzielę dnia 
27 b. m. o godz. 5 popoł. w sali Polskiego 
Towarzystwa Teoeoficznego p. Ewelina Ka- 
rasiówna wygłosi odczyt p. t. „Dzieje ludz
kości w świetle okultyzmu",

Ruch młodzieży
Zebranie Zarządu Spółdzielni „Turowiec"

odbędzie się dziś o. g. U  r. (Al, Jerozolim
skie 6). Obecność członków a w szczególno
ści tow. Haubolda konieczna.

Ruch kult.-oświatowy.
Odczyt tow Tadeusza Szpotańskiego.

Staraniem  Oddz. W arsz. T. U. R. wygło 
si we w torek  dnia 8-go m arca o godz. 
7 m. 30 wiecz. w lokalu O. K. R. Al. 
Jerozolim skie 6 I piętro, tow. Tadeusz 
Szpotaóski odczyt na  tem at:

„ J a k  wygląda gospodarka R ad y  Miej
skiej".

W stęp wolny i bezpłatny dla w szyst
kich.

HI2L2 „PAŁACE**
Chmielna 9. Pocz. o g. 5 pp.
Zachwycający 12 aktowy film o wiel
kich kurtyzanach I małych rewolu

cjach p. L

NOWOCZESNA
DUBARRY

ZDERZENIE SAMOCHODU Z DO
ROŻKĄ.

Na placu Trzech Krzyży przed do
mem nr. 10 samochód nr. 18415 pro
wadzony przez szofera Stanisława Ko
złowskiego zderzył się z dorożką konną 
powożoną przez dorożkarza Wacława 
S trąka. Skutkiem  zderzenia S trąk  spad 
z kozła i doznał potłuczenia prawego 
boku i kolana. Poszwankowanego po o- 
patrunku, przewiozło Pogotowie do 
domu.

ŚMIERTELNY SKOK Z WIADUKTU.
49-łetni Ludwik Chodowski, szewc 

(nigdzie niemeldowany), k tó ry  wczoraj 
w godzinach po południowych w celu 
samobójczym skoczył z w iaduktu na 
Zjeździe przed mostem Kierbedzia —— 
na ul. Bugaj, w skutek ogólnego potłu
czenia oraz złam ania rąk, nóg i żeber, 
zm arł w szpitalu Przem ienienia P ań
skiego.

ŚMIERTELNE ZATRUCIE GAZEM.
Przy ul. M arszałkowskiej nr. 56, wsku 

tek  niedokręcenia kraniku przy maszyn 
ce, wydzielał się gaz świetlny, którym  
zatruła się służąca niewiadomego naz
wiska, la t około 30. Przybyły lekarz  
Pogotowia stw ierdził śmierć.

UCIECZKA ARESZTANTA 
Z POCIĄGU.

Między stacja Czerniowce - Nowo
sielce - Żórawno na linji Lwów—Stani
sławów z pociągu będącego w pełnym 
biegu wyskoczył 26-letni Jan  M arty
niak vel Czajkowski vel Sroczyński, de
zerte r 2 p. p. w Stanisławowie, oskar
żony o rabunki i kradzieże — eskorto
wany przez posterunkow ego Jędrzej
czaka — do sądu wojskowego we Lwo
wie. Pomimo natychm iastowego za
trzym ania pociągu i zarządzonego po
ścigu, więzień zbiegł.

TAJEMNICZY ZGON.
Przechodząca przez pl. Kazimierza 

W ielkiego jakaś kobieta niewiadomego 
nazwiska, lat około 60 upadła nagle na 
chodnik przed domem nr. 3 i przed 
przybyciem lekarza Pogotowia zmarła. 
Lekarz przyczyny śmierci nie skonsta

tował. Zwłoki przeniesiono do bramy 
domu nr. 10 przy ul. Miedzianej, gdzie 
podczas dokonanej rewizji przy zmarłej 
żadnych dowodów osobistych ani też 
notatek nie znaleziono, wobec czego loż 
samości zmarłej nie ustalono.

ŚMIERTELNE SKUTKI FIGLÓW.
16-letni Tadeusz Fałatowski, bawiąc 

się na ślizgawce w Al. Ujazdowskich, 
upadł i uderzył głową o kant chodnika. 
Nieprzytomnego chłopca przewieziono 
do domu rodziców, gdzie po upływie 
kilku godzin życie zakończył.

ZATRUCIE CAŁEJ RODZINY.
Przy ul. Kruczej nr. 19 Kazimierz 

Dziedzicki, właściciel sklepu z naczy
niami kuchennem i i wyrobam i szklane- 
mi nabył od jakiejś kobiety  z prow in
cji polędwicę. Po spożyciu m ięsa przez 
całą ^ d z in ę , nazajutrz wszyscy zacho
rowali z objawami zatrucia, a miano
wicie: Dziedzicki, żona jego Lucyna, 
córka Kazimiera i kuzyni H enryk i Lu
cjan Jasińscy oraz służąca Józefa Pa- 
luchówna.

W ezwany lekarz skonstatow ał zatru
cie trychinami, znajdującemi się w spo
żytej polędwicy. S tan zdrowia służącej 
jył tak  groźny, że chorą przewieziono 
do szpitala D zieciątka Jezus. Cała ro
dzina Dziedzickich leczy się w domu. 
Sklep został zam knięty. Przeprow adzo
ne przez policję 13 kom isarjatu oraz 
dozór sanitarny 13 okręgu dochodzenie 
ustaliło, że kobieta owa dostarczająca 
wędliny z Małkini, zatrzymuje się w 
mieszkaniu jednego z dozorców przy ul 
Wspólnej.

W obec zdarzających się w ostatnich 
czasach coraz częściej zatruć trychina
mi, ogół mieszkańców powinien zaprze
stać kupowania różnego rodzaju mięsa 
i wędlin od pokątnych handlarzy i. han
dlarek, oraz w różnych drobnych skle
pikach spożywczych. Istniejące w ilości 
dostatecznej w mieście sklepy wędli
niarskie wyłącznie dla tych celów urzą
dzone i posiadające praw ie zawsze w ła
sne masarnie, posiadają jedynie nieszko
dliwe dla zdrowia mięso i wędliny.

,CZEKOLADA
. jO P T IM A
i  JEST NAJLEPSZA

t e a t r  i m u zy k a
DzK m teatrach m i e j s k im
W ie lk i

O 3-ej p.p. „Złoty kogucik44 I 
„Kupała*4, 8 w. „Carmen".

N arodow y
o 3-ej pp. „Zbójcy*4, 8 w. „Szko

ła żon*4 i „Krytyka SZKO
ŁY aON“.

L etn i
o 4-ej pp. „Potęga reklamy*4, 

8 w. „W rajskim ogrodzie4*

lE F O B M i l C K I E f Ą "  ■
znane od 1602 roku.

R eg a lu )*  ż o łą d e k , chroni, o j  re
umatyzmu. cierpłaś w ą tro b y , nad- 
wierna) o ty ło ś c i ,  a r t re ty z m u , uda
n e *  k rw i do g łow y, odmierzają h e - 
m o ro fd y , earraezą krew i przy akłoa- 
aoM aeh do obstrukcji są łagodnym 
frwfldeąi przeczyszczającym. Utycie 

_  * Jo  2 pigułek aa noc.
Cena p«L S  1.35 wyrobu apteki

K arczew sk i T u szy ń sk i,
W a rsz a w a , T rą b a c k a  4.

Żądać w aptekach i składach 
z „ZAKONNIKIEM".

L

Duchy w zamku.
W zamku duchy straszą srogo 
ścierpieć dłużej już  nic mogą.
Ci eo w  murach tych mieszkają,
A więc seans urządzają.
Z sławnem medjum Hecie-Pecie, 
„M ówcie duchy czego chcecie?* 
W ięc ustami medjum duchy 
Robiąc hałaśliwe ruchy 
Rzekną: „Latem, czy to zimą 
Nie rozstawać aię z „Optimą".

Z RADIOSTACJI
WARSZAWSKIEJ.

PONIEDZIAŁEK.
15.00 — 15.25 Komunikaty: gospodarczy 

i meteorologiczny. Program pierwszego ra- 
djowego kursu rolniczo - handlowego, zor
ganizowanego przez Polskie Radjo pod 
protektoratem Ministerjum Rolnictwa i 

Dóbr Państwowych, który trwać będzie do 
15 marca roku bieżącego włącznie. 15.4U 
Przemówienie Min. Rolnictwa f Dóbr Pań
stwowych, p. Karola Niezabytowskiego.
16.00 Odczyt p. t :  „O podstawach pracy 
wydajnej" — wygosi p. inż. Piotr Drze
wiecki. 16.20 Muzyka i żywe słowo. 16.35

. Najważniejsze wskazówki z hodowli by
dła, wygłosi inż. M. Kwasieborski. 1730__
1735 Odczyt p. t,! „Nowa szkoła" wygłosi 
p. Jan  Hellman. 18.00 Transmisja muzyki 
tanecznej. 18.40 — 19.00 Rozmaitości.
19.00 — 19.25 40-ta lekcja kursu elemen
tarnego języka francuskiego .Lektor prof. 
Lucien Roquigny 1930 — 19.45 Komuni
kat rolniczy. 19 45 — 20.10 Odczyt p. t 
„Rzut oka na całokształt dziejów sztuki 
wygłosi p. Lech Niemojewski (wykład o- 
statni z cyklu „Historja Sztuki". 20.10 — 
2030 Przerwa. Przypuszczalnie komunika
ty. 20.30 Koncert wieczorny. Muzyka ope
rowa. Sygnał czasu. Komunikaty prasowe.

Z teatrów  Świetlnych.
Kino „Apollo". „Ben Hur".
Kino' „Stylowy". „Na paryskim bruku" z 

R amonem Nov aro.
Filharmonia — Panienka z protekcją z 

Ossi Oswaldą i Willy Fritschem i „Jej Ka
prys" z M. Kolinem.

Kino Palace. „Nowoczesna Dubarry". 
Teatr „Wodewil". — „Rok szału i uży

cia" z Rod La Rocque i M argueritte da la 
Motte. i

Kina „Splendid". „Jak zostać primadoo- 
oą" z Colleen Moore.

„Pan i „Corso" — Krzyżowa droga bia
łych niewolnic.

Kinematograf Miejski. „Kapitan z Nan
cy B."

Colosseum — „Bez ślubu" z Giną Paler-

POWSZECHNY STRAJK PRACOWNIKÓW
MIEJSKICH

Wczoraj w godzinach wieczornych wybuchł strajk śród pracowników 
użyteczności publicznej. Hasło do strajku wydali pierwsi konduktorzy 
tramwajów, motywując je tym, że odmówiono im udzielenia urlopu w celu 
odwiedzenia Kmo-teatru „C A S I N O". Jest nadzieja, że uda się za 

ż e g n a ć  dalsze rozpowszechnienie strajku.

ZE SPORTU
ZARZĄD Z. R. S. S.

Plenarne posiedzenie Zarządu Związku 
Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych od
będzie się dnia 27 lutego o godzinie 5 pp. 
w Warszawie, Aleje Ujazdowskie nr. 22 m. 
12, w mieszkaniu prof. Michałowicza, a nis 
na Wareckiej pod 7 jak mylnie wydrukowa
no we wczorajszym numerze .Robotnika".

ZAWODY BOKSERSKIE VARSOVIA — 
SKRA.

Dziś o godz. 2 popoł. odbędą się w lokalu 
R. K. S. „Skry" (Okopowa 43—47) zawody 
bokserskie między H. K. S. „Varsovią“ a 
R. K. S. „Skrą".

DALSZE MECZE O ROB. MISTRZ.
WARSZAWY W  PING - PONGU.

Dziś w lokalu R. K. S. „Skry" odbędą się 
następujące mecze ping - pong owe: O godz, 
10 rano Skra — Kordjan i Sarmata — Czar
ni. O godz. 1130 Promień — Kordjan.

HOKEJOWE MISTRZOSTWO 
AKADEMICKIE.

Rozgrywki dzisiejsze odbędą się w razie 
odpowiedniego lodu. Początek o godz. 10 
na Dyn asach. Do rozgrywek stają druży
ny AZS. (Warszawa), AZS. (Wilno) oraz 
AZS. (Poznań) a poza konkursem drużyna 
Warszawskiego Towarzystwa Łyżwiarskie
go-

SIATKÓWKA W  STOLICY.

Dziś o godz. 10 w szkole RonthaIera(Pol- 
na 46) odbędzie się dalszy ciąg mistrzostw 
Warszawy w piłce siatkowej: Konopnicka —, 
Emilji Plater, Orzeszkowa — Rosenfeldowa, 
Polonia _  Orkan, AZS. — Makabi, Zielo-

— YMCA., Rej — Wyrzykowski, Czacki 
— Żuchowski, Rejtan — Giżycki.

MECZ PING-PONGA 
MAKABI — PROMIEŃ 7:0.

W pimg-pougu Makabi (sekcja p. n.) poko
nała Promień 7:0. W dniu 3 marca w loka
lu Ju trzn i (Gęsia 43) odbędzie się mecz Ma
kabi (sekcja p. n.) — Jutrznia.

L0TERJA

mc.

DZIS o 12 w  poł. 3-ci ta n i

KONCERT POPULARNY 
Od 50 groszy do 2 *L

W sali kina „SPLENDID",
Wykonawcy: Ada Falk (śpiew). M. Barów- 

na (fortepian), M. Sowilski (śpiew). 
Bilety na miejscu.

Wczoraj w 16-ym dniu ciągnienia piątej 
klasy 14-ej loterji państwowej, główniejsze 
wygrane padły na numery następujące:

10.000 zŁ Nr. 6385.
3.000 zł. Nr. 9394.
Po 2.000 zł. Nr. 34823 38016 67326.
Po 1.000 zŁ Nr. 10454 17593 24977 27119 

36476 41065 42929 49256 51541 67503 69293 
78234.

Po 600 zŁ Nr. 12953 18020 25850 34952 
35888 42277 54348 67194 71593.

Po 500 z!. Nr. 68 12027 14599 15826 16635 
23297 24832 10718 41051 43525 52221 53204
64566 65583 69371 70179 70446 75448 77507.

Po 400 zł. Nr. 466 902 1379 1558 2194 
6374 6403 8789 8832 10604 10723 10729 10782 
11080 11574 12601 14097 17401 20348 21193 
21333 25982 32164 32880 33636 36397 
36517 37991 41121 42361 42813 44621 51490
51597 51784 55299 55631 58086 58682 59387
61227 61558 61652 62803 69658 70916 71101
71576 72457 73512 74270 76809 76902 77413
77609 79347 79466.

Gdzie można darmo codzien
nie przeglądać wykaz wygra
nych i stawek? W Jedynej 
największej, najstarszej i naj
szczęśliwszej kolekturze.
E. LICHTENSTEIN i S-ka

Warszawa, Marszałkowska 146 
lub w oddziałach kolektury: 

Bielańska 3. Kr. Przedmieście 37. Kró
lewska 43, Nalewki 42.

Fllja w Łodzi: Piotrkowska 72 w gm a
chu Grand Hotelu.

Losy do 5-ej klasy są leszcze do na
bycia. Ciągnienie trwa do 15 marca 
r. b. włącznie. Kolosalne sumy do 
wygrania. Szczęście sprzyja tylko na

szym graczom.
Uwaga: Losy do I kl. 15-ej Lo
terji Państw, są tamże już do 

nabycia.
Wygrane powiększone z 12 
miljonów na zł. 16 miljonów. 

Popyt wielki. Przewiduje się  
brak losów.

Radzimy pospieszyć się z kup- 
nem losu. Czas nagli ! 

Cena losów nie zmieniona t. j. 
1/4—zł. 10, 1/2—zł. 20, 1/1—zł. 40. 

Firma eqz. od r. 1835.
Konto P. K. O. 9374.

W ielk a  w ygr. zł. 200.000 n a  N r. 
57918, zł. 50.000 n a  N r. 72883, 
zł. 50.000 n a  N r. 61282 o raz  
w ygrane  zł. 10.000 n a  N r. 40101, 
zł. 5.000 n a  N r. 70050, zł. 3.000 
n a  N r. 73833, zł. 3.000 n a  Nr. 
52019, zł. 3.000 n a  N r. 21769 

p ad ły  w  naszej ko lek tu rze .

Teatr Wielki. Dziś o godz. 3 popoł. po ce
nach zniżonych opera-bajka „Zloty kogucik" 
i balet „Kupała". Wieczorem pierwszy wy-' 
stęp gościnny p. Chorjana w „Carmen".

Teatr Narodowy. Dziś ,.Szkolą żon" oraz 
„Krytyka Szkoły żon".

Popołudniu o godzinie 3 po raz pierw
szy po cenach zniżonych „Zbójcy" Schille
ra w obsadzie premierowej.

Teatr Letni. Codziennie „W rajskim o- 
g*odzie‘L

Dziś popoł. po cenach zniżonych „Potę
ga reklamy".

Teatr Polski. Codziennie „święty Gaj". 
Dizś o godzina* 3 popołudniu po cenach 

zniżonych „Dzieje Grzechu”.
Teatr \M ałys „Jedyny ratunek".
Dziś o godzinie 12-ej w południe po co

cach zniżonych „Świt, dzień i noc". O 4-ej 
popoł. po cenach zniżonych komedja „Orzeł, 
ory reszka".

Teatr Ćwiklińskiej I Fertnera. Dziś po
południu i wieczorem „Potasz i Perlmuter". 

Teatr Messal - Niewiarowskiej. „ K s ię ż n a
cyrkówka".

Teatr dla dzieci przy uL Jasnej 3. Dzaś 
o godzinie 12 minut 15 trzyaktowa baśń 
Janiny Porazińskiej p. t, „Król ćwieczek w 
zaczarowanym leeie".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś o go- 
dżinie 4-ej popoł. „Trędowata". O godz.
8 wiecz. .K acper Karliński".

Teatr im .  Fredry. Dziś o godzinie 12-ej 
poraź ostatni bajka dla dzieci „Baba Jaga". 
Popołudniu poraź pierwszy „Hajduoaek". 
Wiecz. „Trędowata".

Teatr Zjednoczonych, Wolska 32. Dziś o 
godz. 4.15 popoł. i 8.15 wiecz. dramat p. Ł 
„Nędznicy".

Teatr Perskie Oko. Codziennie powtórze
nie wczorajszej premjery rewji retrospek
tywnej na pożegnanie karnawału „Adju 
Fruziu".

Teatr Qui Pro Quo. Codziennie wiel
ka rewja aktualna pod tytułem. „No to 
chodź pan" z udziałem całego zespołu.

Teatr Olimpja, Codziennie program p. Ł 
„A właśnie w nocy".

Ulgowe przedstawienia K. M. K. A. 
„Święty Gaj" w Teatrze Polskim. Ulgowe 
przedstawienia sztuki „Święty Gaj" w tea
trze Polskim organizowane przez Komisję 
Międzyzwiązkową Kulturalno - Artystycz
ną odbędą się dnia 2 i 9 marca. Bilety 
wydaje Biuro K. M. K. A. (Chmielna 49 m.
3) w godzinach 10 i pół — 12 i 5 — 8 wiecz.

Koncert Moniuszkowski. Dziś o godz. 4 ‘ 
i pół popoł. w sali Konserwatorium odbę
dzie się koncert ku czci Moniuszki 

W wykonaniu programu wezmą udział:, 
chór tow. śpiewaczego „Harfa", pp. prof. 
Wąsowska - Rudigerowa, St. Argasińska i 
Z. Mossoczy. Słowo wstępne wypowie prof.
W. Winnicki.

Z FilharmonjŁ Dziś, w  niedzielę, na po
ranku muzycznym, poświęconym muzyce 
romantycznej, wykonane będą utwory Schu
berta, Schumana, Mendelssohna i Liszta. 
Udział biorą: orkiestra pod dyrekcją p. O- 
zimińskiego, oraz pp. Helena Ostrzyńska 
(fortepian) i Aleksandra Szafrańska (śpiew).

Dziś, w niedzielę, na koncercie popołu
dniowym, będącym dalszym ciągiem cyklu 
Beeihovena, wykonana będzie symfonja 
piąta, poza tern, skrzypek p. Feliks Eyle o- 
degra koncert skrzypcowy. Program za
wiera ponadto uwerturę „Coriołan". Słowo 
wstępne wypowie prof. Stanisław Niewia
domski. Dyryguje Emil Młynarski.

Dzisiejszy tani koncert w „Splendidzie". 
Dziś, w niedzielę, o godz. 12-ej w poł. w sali 
kina „Splendid" 3-ci popularny koncert w 
wykonaniu świetnych artystów: Majrji Ba- 
równy, pianistki, oraz śpiewaków: Ady Falk 
i Marcelego Sowilskiego. Program obfity i 
interesujący. Bilety od 50 gr. do 2 zł. przy 
wejściu od godz- 11 rano.



„ROBOTNIK", niedziela, 27 lutego. Str. 7

te a tr  ś w ie t l n y
■Sp.endid . — „Jak zostać primadonnę".

Colleen Moor należy nie tylko do now- 
gwiazd Klinowych ale i do oryginał- 

efsrTch. J ej mimika, polegająca główni,* 

^ l Pr,aed” WICi ®rz* oc*u '*** najzup^niej 
c V r"  *  C°  w a * a l e fB* *  wciąż się wzboga- 
^a- Film z Collen Moore nie może być nu-

V. lx> zbyt -wiele urok-u posiada sama ar
tystka.

Prawdopodobnie do przekonania tego 
musieli i reżyserowie filmowi, bo o- 

ataie obrazy z Co 11 en Moore, pod wzglę

dem scenariuszy i reżyserii, są znacznie 
słabsze od poprzednich. Czuć w nich „ro
botę żeby żyć"_. a szkoda, bo moźmaby 
stworzyć filmy nie codziennej wartości.

Temat filmu wyświetlanego w Splendi- 
dzie, jest już m any i nie raz wykorzysty
wany: dzieje kopciuszka, który w nagrodę 
za krzywdy, d om a wane od rodziny, zostaje 
gwiazdą filmową i zdobywa serce lorda. 
Nie sfatygowano się na wynalezienie jakichś 
oryginalniejszych sytuacji, cny „tricków”. 
Film jest przeciętny, i co gorzej, wygląda 
jak poobcinany. Treść rwie się w wielu 
miejscach i rozwiązuje nielogicznie.

Ale Colleen Moore jest czarująca, więc

widz cierpliwie czeka na zakończenie jej pe-
rypetji.

Nadprogram b. słaby, z tych starych, ob
liczonych na powodzenie wśród najmniej 
wybrednej publiczności, tarsidelek. łka.

z koncertów
Tanie koncerty popularne w kinie „Splen

did”.
Niewątpliwie dodatn i, zdobyczą na połu 

krzewienia kultury muzycznej i«et obfitość 
tanich i dobrych koncertów. Podczas ostat
nich dwueh lat, odkąd szczęśliwa inicjaty

wa Wydziału EX Oświaty i Kultury Magi
stratu weszła w tycie, ni a brak pod tym 
względem skutecznych usiłować. Niedziel
ne poranki symfoniczne w Filharmonii, so
botnie koncerty dla młodzieży, poprzedza
ne zawsze propagandą o autorach i utwo
rach zawartych w programie, popołudniowe 
niedzielne koncerty w konserwatorium — 
to wybór jak na nasze stosunki wcale po
kaźny.

Obecnie przybywa nowy cykl: „tanie koo- 
certy popularne" w sali kinoteatru „Splen
did . Inauguracyjny, pierwszy z nich, ieeł 
dobrą zapowiedzią następnych. Kierownic
two artystyczne spoczywa w doświadczo

nych rękach proł. Al. Sewilskiego, co daje 
gwarancję wysokiego poziomu produkcji To 
też pierwszy poranek nie zawiódł oczeki
wań. Fortepian jp: Benzefowa), śpiew (p, 
Wermińska i prof. Sowilski) i skrzypce (p. 
Kamiński) naprzemian oklaskiwano. Bach, 
Tartini, Szopen, Kreisler, a aadewsrystko 
dowci-pne i zawsze podobające się pieśni 
Niewiadomskiego w pełnej wyrazu interpre
tacji p. Sewilskiego („Na togawce", „Indele 
i Mendele") podbiły serce rozbawionej pu
bliczności.

H. D.

S t a n c z y n n y :

BILANS POCZTOWEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI.
na dzień 1 stycznia 1927 r.

2 m353 * sumy do dyspozycji w Banku Polskim
3 p ^ ż n o ś c i  w Urzędach Pocztowych 

Papiery wartościowe własne 
Papiery wartościowe funduszu emerytalnego 
Pożyczki wekslowe
Pożyczki na zastaw papierów wartościowych 
Dłużnicy
Sumy przechodnie!

rozliczenia międzyokresowe 532.800.24

S t a n  b i e r n y i

3.
4.
5.
6.
7.
8.

42.701
10.628
36.954

544.
22.647.
2.865.

31.581,

286.99
856.89
808.43
549.88
592.02
164.71
730.58

9.
10. 
11.

b. mne
Zaliczki
Drukarnia
Ruchomości

755.925.99

U - -MVUUI
Nieruchomosci

1.288.726.23
484.711.38
343.054.56

1.118.082.40
22.729.302.86

173.877.766.93

1.
2.
3.
4.
5.

Wkłady czekowe 
W k ła d y  oszczędnościowe 
Przekazy niezrealizowane
Wierzyciele 
Sumy przechodnie;
a. rozliczenia międzyokresowe
b. Generalna Dyr- Poczt i Tel.
c. inne
Długi hipoteczne 
Fundusz amortyzacyjny 
Fundusz emerytalny 

-■ Rezerwa za świadczenia Zarządu Poczt i Telegr.
10. Fundusz zapasowy
11. Nadwyżka bilansowa

6.
7.
8. 
9.

6.225.541
3.167.333

290.578.

,44

61

104.196.170.78
24.639.515.18
20.787.809.84
8.307.093.01

9.683.453.05
174.166.83
951.134.99
611.519.50

2.000.000.—
2.159.539.—

377.364.75

Dr. REJZENBERG
ŻELAZNA 76. Weneryczne, skórne, 
niemoc płc„ analizy krw, nasienia. 12—2, 

4—8. Do 9 r. bezpł.

— „PRZĘDZ0P0L" -
W arszaw a, SCFIdtOrSKO 6

(■klep frontowy) 
poleca P rz ę d z ą  mercerezowaną

B ra a sa i 24/2. 32/2, 40/2, 50,2. 60/2 
we wszystkich kolorach po cenach 

hurtowych.
Sprzedaż hurtowa 1 detaliczna.

173.887.766.93

® t p a t y :
RACHUNEK STRAT I ZYSKÓW za rok 1926.

1. Wydatki administracyjne; 
h- Wydatki osobowe 5.411.063.67
k. Wydatki rzeczowe 1.204.421.39

2- Procenty od wkładów:
&. czekowych 456.204.67
b. oszczędnościowych 1.451.599.43

2- Przydział do funduszu amortyzac. nieruch, i ruchom.
Odpis wątpliwych wierzytelności 

* Różne
Przydział do rezerwy za świadczenia Zarządu P. i T.

' • Nadwyżka bilansowa

6.615.485.06

1.907.804.10 
560.315.20 
237.414.88 
174.184.79 

2.000.000.—  
377.364.75 

11.872.568^78

1.

2.

3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

Dochody z obrotu czekowego:
a. prowizja 474.006.85
b. należność manipulacyjna 506.815.55
c. opłaty za druki 509.437.84
Prowizja:
a. inkasowa 454.221.89
b. depozytowa 116.586.82
c. zleceniowa 50.994.06
Odsetki od pożyczek wekslowych
Odsetki od pożyczek na zastaw pap. wartość. 
Odsetki od papierów wart. własnych 
Różne inne o d se tk i
Zysk na kursie papierów wart. własnych
Dochód z nieruchomości 
Różne

Z y s k i :

1.490.260.24

621.802.87
2.638.571.88

496.454.90
2.994.737.93
1.279.687.95

879.404.84
1.319.257.23

152.390.94

Prezes Pocztowej Kasy Oszczędności: (—) Schmidt, Członkowie: ( .) Dubieński, (—1 Jan Fiut, (—) Dr, Józei
Komisja Rewizyjna; Przewodniczący: St. Lipiński. (—) Michał Schneider.

Dyrektor Centralnej Księgowości: (—) W. Góra.

11.872.568.78

Kulikowski,

NA RATY I z a  GOTÓWKĘ
PRACOWNIA

U B I O R Ó W  męskich 
i O K R Y Ć  damskich
oraz wyr. futrzanych, na zamówienia, z wład

nych i z powierzonych materjałów.
p . f. RADECKI i LICHTMAN

CESIA 79 m. 6 0 - 8 1  t S S
Robota wykwintna. C«ny b, przystępne.

F 0 T 0 G R A F J E
po cenach konkurencyjnych

6 małych fotogr. retusz. zł. 0,70.—
6 wlększ. „ „ „ 1,50.—
! T 8ka2  "  „ r  2 .35.-Fotografje w 6 pozach „ 4,75.—
Przy zamówieniu 12 pocztówek bronzo- 
wych dodaje się darmo portret rozmiaru 

43 x 56 cm.
Fotografje do paszportów wykonywa sle 

na poczekaniu.
Zakład fotograficzny „LEONAR" 

Nowy-Swlat 21.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Kupując szczęśliwe LOSY
w  kolekturze

A . W . W O L A Ń S K A ,
Nowy-Świai 19. Tel. 155-15.

W każdem ciągnieniu nasi gracze wzbogacają się największemi wygranemi,

KTÓRE STALE PADAJĄ W NASZEJ KOLEKTURZE
W dniu 21 b. m. padła znów wielka wygrana

100.000 SEl. na Nr. 70671
oraz setki innych większych i mniejszych.

UWAGA; Rozpoczęliśmy sprzedaż LOSÓW do kl. 1-ej 15 Państwowej Loterji

Ponadto 52,500 w ygranych  po  z ło ty ch  400,000, 200,000, 
100,000, 50,000, 25,000, 20,000 i t. d.

CO DRUGI LOS WYGRYWA!
Cena losu: V* — 10 zł., V* —  20 zł. Cały los 40 zł.

Na prow incję w ysyłam y niezw łocznie po w płacenia  n a leżn ości do P. K. O. Nr. 7192.

L  f e - i l a f e

y / 3m
*

WARSZAWSKI MŁYN PAROWY
SPÓŁKA AKCYJNA 

TELEFONY: 183-79,154-58.

HALLO! Ra Ratr.
za go- 

tów kę
ię w ykw in tn ie  i tan io  ubrać
term inow e spłaty , zw róć się 
róm i ubiorów  m ę s k  i c h, 
k i c h  i d z i e c i n n y c h  

■ ■ r l f  N o w o Ilp W  N r. 22 
mM  Ł *klep  * frontu .
e wielki wybór materjałów kra- |
>wych i z ag ran icznych .

tramwajami: 0. P. 2, o, . |

MA R A T Y ' tów]
Ubiory męskie, okrycia damskie, pal
ta zimowe, wielki wybór futer goto
wych oraz materjaly bleliżntane na 

spłaty długoterminowe

H . S Z C Z Y P I O R
Ś-to K rzyśka 35, te l. 223-20

CENY KONKURENCYJNE.

MEBLE
n a j t a ń s z e  i rń >  
d ło l Nowych, uży
wanych. R a ta m i I 

g o tó w k a  
L e sz n o  33 — 10.

Robotnicy po

pierajcie swoje 

pismo codzienne

^  fABMK*OlENlf?H0 FARMACtDTYUNA
^  A P  K O W A L S K I "wahwawa

D R U K A R N I A
ss i: „ROBOTNIKA” s :: 
Wykonywa wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho-
Sź?aM.EiyŁmuJe do drukuE H SSSi?' t y g o d n i k i .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie.
WARSZAWA, ul. WARECKA 7.

Wykwintna garde
roba męska goto
wa I na zamówie

nia

I. REICKNAII
Warszawa, 

S-to Krzyskai9 
tel. 206-51.

Dogodne Warunki.

hebTe
używane, wielki wy

bór. najtaniej I 
Gotówka lub rozle

gle raty. 
SOLNA 18 n t. 4 .

ZEGARY
ścienne i zegarki 

różnych firm
N A  R A T Y

6 miesięcy 
s p ła ty ,M. POMMI

Nowy-Świat 12
Przyjmuje wszelkie re 

peracje zegar
mistrzowskie i jubiler

skie._______

"SPEĆJAUŚĆT
ch o ró b  w e n e ry c z 
nych, skórnych I n- 
mocy płciowej przyj
mują od 11 do 1 pp.
I od 7—8 w. w lecznicy 
D ŁU G A  2. W izy 

t a  3 z ł.

Ogłoszeniadrobne
na unsss-
męskie, d a m s k i e  po-'TUt UHGER,
Żelazna 40—2.

Maszyny do.,r
K e m p i s t y dawniej 
Kempisty-Kasprzyckl, 
nożne od 168 złotych. 
Tanio bo skład fabrycz
ny. Plac Zbawiciela— 
Marszałkowska 41.

Pofefony, Por- lofony,'"m“ ;̂
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum, Bielań
ska 1.

Meble"iss N„ t
dło, nowych, używa 
nych I otomany. Zło
ta 7—23.

Uczeń

B. Felczer X
wenerycznego św. Ła
zarza L. Gałkowski — 
Złota 24. Niezamoż
nym wszelkie ustę
pstwa.

modelarski 
stolarski z 

początkami potrzebny 
Wiadomość Urząd Po
średnictwa Pracy Ry
marska Z

Matematyka,
dyskusja, języki, fizy
ka. Przygotowuje do 
matury. Wspólna I I— 
18, parter, na prawo.
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0 DACH NAD G Ł O W Ą  
DLA BEZDOMNYCH

Baraki na Żoliborzu a pałace zagranicą
Podajemy poniżej szereg rycin. Na 

pierwszych dwuch widzimy słynne 
baraki dla bezdomnych na Żolibo
rzu, o których z taką nienawiścią, 
niestety, tak bardzo uzasadnioną, 
mówią wszyscy, których nędza i 
brak własnego domostwa zapełniły.

cy ich pozbawieni zostali już nietyl- 
ko wszelkich wygód, o których na
w et marzyć nie mogą, ale i rzeczy 
tak potrzebnej, jak woda. Tak jestl 

Dopływ wody został zamknięty 
do baraków, które stały się jiti ist- 
nem piekłem. i

Baraki dla bezdom nych w Żoliborzu

L_
W jazd do baraków

Prymitywne te, drewniane i ubo
gie baraki pozbawione są najistot-

• ________ L  «niejszych urządzeń mieszkalnych i 
dawno już powinny były być prze
budowane.

Niema jednak pieniędzy na takie 
cele, chociaż jest ich aż zadużo na

Baraki te prosimy porównać z o- 
kazałym gmachem, który gmina m. 
Drezna wybudowała niedawno, jako 
przytułek dla bezdomnych. Jest to 
istny pałac, zaopatrzony w najnow
sze udoskonalenia techniczne i hi- 
gjeniczne, w którym nieszczęśliwi

Ogólny w idok z boku
budowę znacznie mniej potrzebnych 
gmachów urzędowych i reprezenta
cyjnych.

Nadomiar złego, Magistrat nie da
wno wszedł w zatarg z zarządem 
tych baraków i bezdomni mieszkań-

bezdomni czują się lepiej nawet mo
że, aniżeli w swoich własnych mie
szkaniach.

Porównanie naszych ilustracji mó
wi samo za siebie.

P rzy tu łek  dla bezdom nych w  Dreźnie

BŁAZNY-
DOBROCZYŃCY

Ulubieńcami pubiiwzności londyń
skiej są trzej klowni, bracia Perma- 
no, uciecha setek tysięcy dzieci, mi
strzowie zdrowego śmiechu, zwani 
królami błaznów. Przed niedaw
nym czasem bracia Perm ano urządzi
li darmowe przedstawienie dla 20 
tysięcy ubogich dzieci w olbrzymim 
cyrku londyńskim Ołimpja.

Dzienniki londyńskie przynoszą 
wzruszające opisy radości uradowa
nych dzieciaków, którym okazja ser
decznego śmiechu nadarza się tak 
rzadko. Olimpja cała zanosiła się od 
śmiechu; a klowni wzruszeni wyszli
do łez.

/

PRZYJACIEL DZIECI
DODATEK DO „ROBOTNIKA"

ANTKOWY
P R Z Y J A C I E L .

Antek chorował od roku. Ledwie 
odróżnić było można jego bladą twa
rzyczkę od poduszek, na których gło
wa spoczywała. I nie dziw. Leżał w 
małej izdebce w suterenach, dokąd 
skąpo padało rozprószone światło z 
ulicy. Jedynie koło południa, w letni 
dzień, zjawiały się w stancyjce podłu- 
gowate, drgające, rozchichotane pla
my słoneczne na zimnych ścianach; a 
tak, to zawsze szaro było w izdebce 
i mrok wieczny.

Antek czasem, gdy jeszcze był 
zdrowszy, wspinał się do okna. Wi
dział tylko chodniki pokryte śniegiem. 
Spostrzegał jedynie nogi przechod
niów i leniwo spadające płaty śniegu. 
Zima. Nie cierpiał jej. Miałby ochotę 
płakać, ale był już za duży. Zaczął 
więc liczyć na palcach miesiące dc 
wiosny: luty, marzec, kwiecień... Maj 
już nie, bo w maju bez kwitnąć za
czyna.

Matka Antka wyszła przed chwilą 
i pewnie nieprędko wróci. Odniosła 
bieliznę, którą wczoraj do późna pra
sowała. Antkowi smutno było. Utkwił 
więc wzrok w sufit; rozmyślał. Przed
tem nigdy nie był sam. Przed połud
niem chodził do szkoły, po obiedzie 
pisał zadania, wieczorem pomagał tro
chę matce. Czasami, gdy matka nit 
miała roboty, sprzedawał gazety nt 
najbliższym rogu ulicy. Miał zawsze 
jakieś zajęcie; coś go cieszyło ' 
smuciło — a teraz? Chory był, wszysi 
ko mu było obojętne. Lekarz powie- 
dział, że na wiosnę Antek wyjed 
na kolonje i potem będzie zupełnie 
zdrowy.

Czekał więc Antek powrotu matki 
i nadejścia wiosny i sam nie wiedział, 
czego więcej pragnie. Wreszcie wio
sna i matka zlały mu się w jedną po
stać, do której tęsknił i którą bardzc 
kochał.

Wśród tej ciszy, przerywanej jedy
nie tykaniem zegara, Antek zasnął i 
nawet nie wiedział, kiedy matka wsu-

WANDA NIEDZIAŁKOWSKA — 
DOBACZEWSKA.

SZARUGA
Tam za górą — góreńką 
siedzi Zorza z Zorzeóką 
na złoconych stołeczkach i płaczą.

Czy też jeszcze w tym roku
z za szarego obłoku
choć skraweczek błękitu zobaczą.

Te kudłate chmurzyska
i zdaleka i zbliska
pozłaziły się, niczem złe smoki.

I Słoneczko pożarły, 
niebu płaszczyk podarły 
aksamitny, nowiutki, szeroki.

A Deszcz w sz k la n em  ubranku 
skacze sobie po ganku.
Czy kto widział takiego zbytnika?

Patrzą Dzieci przez okno!
Jak te wróble pomokną!
A Szaruga ód pola kuśtyka.

Z DZIENNICZKA 
MAŁEGO OLESIA

14 loty 1927.
Byłem z tatusiem na przechadzce w 

Łazienkach. Żadnej łazienki tam nie 
widziałem.

15 luty 1927.
Wacek był z tatusiem w cyrku i 

widział lwy. Opowiadał, że lew ma 
taką czuprynę, jak filozof. Tatuś 
zawsze mówi, że pan Hieronim, to 
filozof, a on wcale do lwa niepodob
ny.

17 luty 1927.
Wacek pytał mnie i Hanki, ile koń

ców ma kij. Odpowiedzieliśmy, że 
dwa. Wacek znowu się zapytał: a je
śli jeden ułamać, to ile zostanie? Od
powiedzieliśmy, że jeden. Wacek 
śmiał się. Tatuś i mamusia także.

18 luty 1927.
Mamusia i tatuś opowiadali dzisiaj, 

jak to było strasznie źle podczas woj
ny. Niewiem, poco ludzie robią wci 
ny, żeby im było źle?

nęła się do mieszkania. Gdy chłopie 
się zbudził, matka krzątała się kr 
pieca. Rozpalone węgle rzucały czer
wony odblask, a chłopcu zdawało się 
że w izbie jest jakoś weselej.

Na łóżku leżała książka. Widoczni' 
matka przyniosła ją z miasta. Czy to 
miała być niespodzianka? Antek ksią 
żek nie lubił, to też usta mu się po
błażliwie wykrzywiły. Dlaczego nie lt 
bił, z tego sam sobie jasno sprawy nit 
zdawał. Do tej pory książki żadnej ni< 
przeczytał w całości: trochę z począt
ku, trochę z końca, gdzieniegdzie w 
środku kilka kart. Jedynie powiastki 
z książki szkolnej czytał uważnie. Nie 
podobały mu się jednak zupełnie. Za
wsze z nich wynikało, że trzeba być 
grzecznym i posłusznym, a uczyły o 
tem posłuszeństwie oschle i nudno, że 
Antek bał się trochę, kiedy był zdro
wy, to wolał bawić się z kolegami w 
pliszki, w konie lub w chowanego, n 
ukryty gdzieś w kącie siedzieć n* 
książką.

Z niechęcią wziął Antek książkt 
do rąk. Spojrzał na tytuł. Wyrazy nie
zrozumiałe rzuciły mu się w oczy. Ty
tuł widniał wielkiemi literami wypi
sany: „Robinson Kruzoe". Co te wy
razy znaczą? Co te wyrazy miały zna
czyć? Odłożył więc książkę na chwi
lę. Jednak nie dawała mu ona spoko
ju. Dla ciekawości zaczął czytać. Po 
przeczytaniu pierwszej stronicy książ
ka utorowała sobie drogę do małegc 
Antkowego serduszka i zdobyła je z 
łatwością. Antek nie był już smutny 
i samotny, jak rano. Książka przyno
siła mu nowe rzeczy i nowe obrazy, 
które z trudnością dotąd mógł sobie 
wyobrazić.

Chociaż dotąd nigdy morza nie wi
dział, — najwyraźniej miał przed o- 
czyma zielonawą toń morską. Widział 
kołyszące się żaglowce. Takie same, 
jak na Wiśle, — tylko bardzo duże, bo 
na każdym z nich cały las masztów 
się wznosił. Razem z Robinsonem, 
tym niezrównanym obieżyświatem, 
wybierał się Antek w daleką podróż 
morską. Razem z nim wylądował na 
bezludnej wyspie. Polowali razem,

żyli ze sobą — i każdą rzeczą razem 
się dzielili.

Szła chwila za chwilą a Antek za- 
czytany nie wiedział, co z nim się 
dzieje. Nie widział w izdebce matki, 
schylonej pracowicie nad balją, — ani 
nie słyszał cykania zegara i wybija
nych godzin. Był przecie myślą razem 
z Robinsonem. Znużony tyłu nowemi 
rzeczami, musiał książkę odłożyć. 
Czuł jednak, że do tej pory krzywdę 
książce wyrządzał: nie lubił jej, a
ona przed chwilą wywdzięczyła się 
za to przyjemnością, jakiej do tej po
ry nie doznał. Był chory i smutny, a 
książka mówiła mu o ludziach silnych 
i zdrowych, o ludziach opalonych 
słońcem i smaganych wiatrem mor
skim. Od dawna słońca nie widział, 
a książka przynosiła mu wieści o cie
płych krajach, gdzie słońce upalne 
przez cały rok. W izdebce nie było 
żadnego kwiatka, a książka mówiła 
mu o nieprzebytych wiecznie zielo
nych lasach podzwrotnikowych. Od
kąd Antek leżał chory, nikt go nie 
odwiedzał, a ta mała książka, przy
wędrowawszy cudem, tyle mu pię
knych i porywających rzeczy naopo
wiadała. Zatem książka nie była 
czemś nudnem i natrętnem. O nie,’ 
książka — Antek wierzył mocno — 
to prawdziwy — nieoceniony przy
jaciel — czarodziej. Umie on rozsu
nąć ściany naszej izdebki i cuda 
prawdziwe pokazywać. Gdy smutno 
jest, śpieszy książka z wesołym 
uśmiechem; a gdy łzy się pokażą, to 
książka potrafi je otrzeć. Jakżeby mo 
gło być inaczej? Powstała książka 
z miłości do człowieka. Ten, który 
książkę pisał, nieraz długie lata sie-. 
dział nad nią, by miłość niosła po' 
świecie, by koiła ból, by stroskanym 
rzucała trochę uśmiechu.

Antek się pomylił. Nie wstydzi się 
tego. Przyrzekł tylko sobie, że pod
czas choroby jaknajwięcej będzie z 
nowym przyjacielem przestawał, a 
skoro wyzdrowieje, to wszystkich 
znajomych namówi do czytania.

Jan Starachowicz.

HISTORYJKA W OBRAZKACH
o tem

JAK TO STEFEK, ŁAPIĄC GOŁĘBIA, ZAMIENIŁ SIĘ 
W MURZYNA.

19 luty 1927.
Bawiliśmy się w chór. Wacek był 

kapelmistrzem, a ja z Hanką byliśmy 
chórem. Tatuś nie mógł pracować, 
bo przeszkadzaliśmy mu śpiewem. 
Tatuś zawołał mnie i powiedział, że 
ja powinienem być kapelmistrzem. 
Potem to samo powiedział Hance. 
Tośmy potem wszyscy dyrygowali, 
ale nikt nie śpiewał i było cicho. O, 
tatuś jest mądry! Przepisał Robo.

Redakcja „Przyjaciela Dzieci** 
przyjmuje we wtorki i czwartki od 
6 — 7 (w redakcji „Robotnika** Wa
recka 7). Rękopisów redakcja nie
w raca.

LISTY 00 DZIECI 
I 00 DZIECI

Do OchJockiej. Przyślij nam jaszcze iakś 
swój ■wierszyk. Ten, który otrzymaliśmy, 
jest niezły. I myśmy też przejęli się przy
godą chłopća, który porwał „Robotnika".

Do Steicia R. A która z historyjek w  o- 
brazach najlepiej ci się podobała?

ROZWIĄZANIE ZAGADKI
Z POPRZEDNIEGO NUMERU
RADJO: RZADKO, ANTONI, DZIAD, 

IRENA, OFICER.
ZAGADKA.

Z nazwisk podanych odgadujcie zajęcie: 
L. Szaruś, W. Kola.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bel odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15.
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne, o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Poszukiwanie i zaofiaro- 
tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA PPS, Odbito w drukarni „Robotnika" Warecka 7.


